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(Książę Aleksander ulega woli mocarstw w spra 
wie układu turicko-bułgarskiego. — Niepomyślne 
dla Francyi wiadomości z Kambodży, projekt finan­
sowy ministra Sadi-Carnota. — Sprawa rozwiąza­
nia parlamentu angielskiego, -wniosek deput. Ri­
charda dotyczący kompetencyi parlamentu i po­
chwała Gladstooa ze strony „Nordd. Allg. Ztg.;“ 
uchwała Izby lordów co do otwarcia muzeów w dni

świąteczne.)
Nec Hercules contra plures. Książę 

Aleksander bułgarski dałby sobie może 
radę z Rosyą, bo dzięki swéj euergii i 
gwiaździe szczęśliwej, nieraz już potargał 
sieci jéj intryg, ale z wszystkiemi mo­
carstwami a mianowicie z cesarstwem 
niemieckiem, trudno mu puszczać się w za­
pasy, choćby dyplomatyczne, i to tém 
trudniéj, gdyż to, co dziś posiada, za­
wdzięcza głównie poparciu Berlina. Ksią­
żę Aleksander schyla więc głowę przed 
wolą swego wysokiego protektora, w któ­
rego planie leży widocznie utrzymanie 
pokoju na wschodzie. Obecny stosunek 
księcia do mocarstw europejskich i cały 
w ogóle przebieg kwestyi bułgarskiej 
w następujący tłumaczy sposób zofijski 
korespondent „Koelnische Ztg.“: „Książę 
Aleksander uznawał początkowo tylko 
ten układ z Turcyą, który on i sułtan 
podpisali. Porta w skutek protestu Ro- 
syi, popartego przez resztę mocarstw, 
zmieniła z gruntu układ, nie pytając o 
to księcia. Mimo to zabrała się konfe- 
reneya do podpisania ugody, która z buł- 
garsko-tureckiéj przemieniła się w ture- 
cko-europejską. I przeciw téj właśnie 
zmianie zaprotestował książę Aleksander. 
Jeżeli mocarstwa zechcą wymódz na 
księciu zezwolenie na dzisiejszy układ, 
to nie będzie on się opierał, ale oświad­
czy, iż w obec Turcyi uważać się będzie 
za zwolnionego z dawnych zobowiązań. 
Godząc się na werdykt mocarstw, za­
strzeże się książę uroczyście przeciwko 
temu, iżby układu w téj zmienionej for­
mie nie przedstawiono Bułgarom za da­
wniejszy turecko-bułgarski, ale nazwano
go wedle właściwego nazwiska, to jest, 
ażeby dzisiejszy układ zyskał znaczenie 
traktatu europejsko-tureckiego.“ — Obe­
cne położenie kwestyi bulgarskiéj wedle 
przedstawienia korespondenta odpowiada 
— jak się zdaje — faktycznemu stano­
wi rzeczy, bo i „Nordd. Allgem. Ztg.“ 
i wszystkie dzienniki berlińskie powta­
rzają komunikat „Koelnische Ztg.“ Ksią­
żę Aleksander nie traci zresztą wiele na 
tym obrocie, jaki bierze kwestya unii 
bulgarskiéj, bo w miejsce jednéj Turcyi, 
która zobowiązała się bronić dawnego 
układu, będzie miał książę po swéj stro­
nie wszystkie mocarstwa, które odtąd 
czuwać będą nad tém, ażeby' Rosya nie 
niweczyła dzieła, mającego saukcyą całej 
Europy.

Z szczupłych dzisiejszych wiadomości 
zagranicznych zwracamy przedewszystkiém 
uwagę na bardzo niepomyślne dla Fran­
cyi położenie w Kambodży. Powstańcy 
obiegli, „jak donosi „Figaro“, miasto 
Phnom-Penh. Załoga francuska wraz z 
mieszkającymi tam Europejczykami sta­
wia zacięty opór, ale nie ma nadziei, 
żeby się obronić mogła, tak, że Europej­
czykom zagraża niebezpieczeństwo wy­
mordowania. Wiadomość „Figara“ stwier­
dzają depesze innych dzienników francu­
skich. Zbrojne powstanie ogarnęło całą 
Kambodżę a wojska francuskie są za słabe, 
iżby mogły stłumić rokosz. — Z innych 
spraw francuskich zaprząta w téj chwili 
uwagę opinii publicznej w Francyi i w 
Europie finansowe exposé ministra Sadi- 
Carnota. Punktem kulminacyjnym bud­
żetu, nad którym rozpoczną się niezadługo 
obrady w Izbie deputowanych, jest wnio­
sek domagający się pożyczki 1 i pół mi­
liardowej w trzyprocentowéj niespłacalnej 
rencie. Minister skarbu pragnie tym spo­
sobem spłacić wszystkie pożyczki krótko­
terminowe, na co potrzeba 618 milionów. 
Nadto chce rząd zastąpić istniejące od 
ewakuacyi niemieckiéj koszta w etacie 
98 milionami stałego długu. Tym spos >- 
^em ma minister nadzieję raz przecież 
dojść do jakiegoś ładu w zagmatwanych 
stosunkach budżetu francuskiego. Obecnie 
nie można mieć jasnego pojęcia o sta- 
n!e finansów francuskich. Dotąd posłu­
giwano się etatem nadzwyczajnym w ten 
sposób, że właściwie zwyczajny prelimi­
narz budżetowy nie miał żadnego znacze- 
“la- Nadto długi bieżące, które dochodzą 

o bardzo powaznéj cytry, nie dozwalały 
asciwie wiedzieć, jakie są potrzeby rzeczy- 

ma b r?publiki- Odtąd budżet nadzwyczajny 
nn.i,7V az Ua zawsze skasowany, natomiast 
cieżaT^j miliard, obejmie wszystkie 

Y drobne, od których procent około

38 milionów wejdzie do budżetu zwyczaj­
nego. Naturalnie, budżet zwyczajny zwię­
kszy się skutkiem tego, równie jak i 
zwykły niedobór, który dojdzie do sumy 
212 milionów franków, Z czasem cyfra 
ta przez oszczędność w procentach zmniej­
szy się i to tem bardziej, że minister 
proponuje podwyższenie podatku od alko­
holu z 156 franków 25 cent, na 215 fr. 
od hektolitra, z czego ma zamiar osię- 
gnąć w dochodzie nadwyżkę 75 milionów. 
Taki jest projekt p. Sadi Carnota, doty­
czący uregulowania finansów francuskich. 
Czy i o ile uda się mu przeprowadzić 
plan ten w Izbach, przesądzać trudno, 
w każdym razie można się już dziś spodzie­
wać surowej krytyki. Opozycya nie- 
omieszka wytknąć, do jak opłakanych re­
zultatów doprowadziła nieopatrzna go­
spodarka finansowa republikanów. Zapi­
sujemy jeszcze w końcu, że senat fran­
cuski przyjął na sobotnićm posiedzeniu 
artykuł 17 ustawy, dotyczącój nauki w 
szkołach elementarnych. Artykuł ten od- 
daje wyłącznie naukę w ręce osób świe­
ckich. Przestrogi p. Juliusza Simona nie 
znalazły w senacie oddźwięku. Republi­
kanie pchają Francyą coraz potężniśj na 
tory, wiodące wprost do upadku moralne­
go i politycznego.

W kwestyi irlandzkiej nie odbieramy 
dziś nowych doniesień. Prasa angielska 
potwierdza znaną wiadomość o rychłem 
rozwiązaniu parlamentu, które ma stać w 
ścisłym związku z zamierzonemi przez 
Gladstona reformami irlandzkiemu „Stoi- 
my — pisze organ premiera „Daily 
News“ w przededniu ważnych wypadków. 
Rozwiązanie parlamentu jest konieczne. 
Przypuściwszy nawet, że Gladstonowi po­
wiedzie się pozyskać zgodę izby ua da­
leko idące reformy irlandzkie, to nie 
mógłby on wprowadzić ich w życie, 
nie zasiągnąwszy poprzednio opinii całe­
go kraju. — Gladstone, nie bardzo per­
sona grata w Berlinie, zyskał teraz 
wielką łaskę w łamach organu kancler­
skiego, który pochwala go, że miał od­
wagę cywilną wystąpić przeciw wnio­
skowi członka Izby niższej, p. Richard, 
żądającemu, ażeby parlament uchwalił 
rezolucyą i oświadczył w niej, że rzeczą 
jest niesprawiedliwą bez jego pozwolenia 
wypowiadać wojnę i anektować obce te- 
rytorya. Premier Dazwał ten wniosek 
niepraktycznym, a Izba odrzuciła go 115 
przeciw 109 głosom. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
dopatruje się w tym wniosku tendencyi 
ograniczenia iuicyatywy rządowej i pod­
porządkowania jej kontroli parlamentu, i 
szydzi zniemieckich doktrynerów, biorących 
sobie wzór z parlamentaryzmu angielskiego, 
że właśnie z ust naczelnika liberalizmu an­
gielskiego muszą usłyszeć, to słowo, że 
wniosek jest niepraktyczny. Uwagi „Nordd. 
Allg. Zt,g.“ nad wnioskiem p. Richarda 
są słuszne, ale ostateczna dedukeya fał­
szywa, bo dziennik berliński nie chce 
wiedzieć, że ci, co przeciw projektom 
kanclerskim występują, bronią właśnie 
zasad konst.ytucyi niemieckiój. Ze spraw 
angielskich notujemy jeszcze to, że Izba 
wyższa przyjęła 76 przeciw 62 głosom 
na piątkowem posiedzeniu wniosek lorda 
Turlowa, żądający otwarcia w niedziele 
muzeów dla chcących je zwiedzać. Izba 
lordów, porwana prądem liberalnym, ni­
weczy dawne tradycye, wedle których 
W. Brytania tak poważnie i w takiem sku­
pieniu ducha święciła dotąd dzień Pański.

W sprawie wydalania.

Powtórzona przez nas w sobotnim nu­
merze „Kuryera Pozu.“ wiadomość „Ostd. 
Thorn. Ztg.“ o ukazie carskim, wydala­
jącym nienaturalizowanych Niemców z 
granic Królestwa Polskiego — wywołała

Berlinie popłoch niemały.
W Izbie poselskiej zapytał poseł 

Rickert ministra spraw wewnętrznych
Puttkamera, ile w tćm doniesie­

niu może być prawdy. Pan Putt- 
tamer odpowiedział, że o takim ukazie 
dotąd nic nie wie. Zresztą — dodał 
) minister — podczas rokowań okazał 
■ząd rosyjski rządowi pruskiemu tyle 

uprzejmości, że pojawienie się takiego 
ukazu zdaje się być bardzo nieprawdo-
podobnem. .

Powtarzamy, że i nam trudno uwie­
rzyć iżby rząd rosyjski chwycił się ta­
kiego środka i iżby „pizyjaźń i „upizej- 
mość“ wzajemna tak rychło oziębnąć

mmjedna tylko okoliczność ttomaczyćby 
mogła wydanie takiego ukazu. Może 
rząd pruski, potrzebując kolonistów w W.

Ks. Poznańskiem, pragnie osadników nie­
mieckich z Królestwa wycofać i zapełnić 
nimi ziemię polską Bad Wartą i Prosną.

IN sprawy.

Z Prus Zachodnich piszą do Schl. 
Volks Ztg.“, że rozprawy o wnioskach 
antypolskich w sejmie pruskim pogor­
szyły wielce tamtejsze stosunki. Co dzień 
nadchodzą do władz demuncyacye na 
urzędników i nauczycieli, którym zarzu­
cają „polskie dążności“.

W gimnazyum wejherowskiem n. p. 
nie masz ani jednego nauczyciela, któ­
ryby nie mówił doskonale po niemiecku, 
ani jeden nauczyciel Polak, ani nawet 
mający polskie nazwisko nie udziela tam 
nauki języka niemieckiego. Kollegium 
nauczycielskie ani fiawet o cień jakiego 
związku i styczności z „polską agitacyą“ 
pomówione być nie może — a jednak 
oskarżono to gimnazyum o „popieranie 
polskich dążności !“

I na czśm opierała się ta skarga ? 
Oto na tem, że na pogrzebie nauczyciela 
gimnazyalnego w Wejherowie wygłoszono 
nad grobem krótką polską modlitwę i za­
śpiewano nad grobem polski hymn, prze­
tłumaczony z łaciny!

Rzecz się tak miała. Ojciec zmarłego 
profesora jest Polakiem. Pochował on 
już żonę i dziesięcioro dzieci, 
stając nad grobem ostatniego dziecka 
wyraził życzenie, aby w tej bolesnej dla 
serca jego chwili choć pacierz po polsku 
zmówić mógł z przyjaciółmi swymi.

Nazwano to „polskiemi aspiracyami !“ 
ale dyrektor gimuazyum dr. Köuigsbeck 
energicznie przeciw takiej denuncyacyi za­
protestował. -

W pewnym związku z powyższą dą­
żnością rugowania polskiej modlitwy zo- 
staje następujący wycinek z tutejszego 
„Tegeblattu“:

Eingesandt.
Anfrage !

Wie so kommt es, dass in der hiesigen 
deutschen katholischen Franziskauer­
kirche während der Fastenzeit polni­
scher Gottesdienst abgehalten wird und 
nicht deutscher ? Geschieht das mit Be­
willigung des Kirchenvorstandes ?

Ein deutscher Katholik.
Autor tego „nadesłanego“ artykułu 

dziwi się, że w kościele Pofranciszkań- 
skim podczas postu odbywa się polskie 
nabożeństwo, i zapytuje, czy dzieje się 
to za zezwoleniem dozoru kościelnego?

Odpowiadamy, że, o ile nam wiado­
mo, i podczas wielkiego postu nabożeń­
stwo odprawia się tam po łacinie i po 
niemiecku. Wczoraj n. p. było kazanie 
niemieckie a po mszy św. odczytano mo­
dlitwy w języku niemieckim.

Autor słyszał, że dzwonią, ale nie 
wie, w którym kościele. Oto od niepa­
miętnych czasów tak zwane uabożeństwo 
pasyjne odbywa się we wtorki w kościele 
Pofranciszkańskim w języku polskim. — 
Lud śpiewa „Gorzkie żale“ — i słuclia 
polskiego kazania — zapewne dla tego, 
że katolicy narodowości niemieckiej nie 
mają w swym języku takich „Gorzkich 
żalów“, będących wyłączną właściwością 
Kościoła w Polsce — i że na takie na­
bożeństwa pasyjne nie przychodzą kato­
licy narodowości niemieckiój — tylko 
Polacy.

Autor, chociaż katolik, zdaje się nie 
wiedzieć, że urządzanie nabożeństwa nie 
należy bynajmniej do dozorów kościel­
nych, lecz do proboszcza, lub rządzcy ko­
ścioła. Niepotrzebnie przeto odzywa się 
do dozoru kościoła Pofrauciszkańskiego.

Rządzcy tego kościoła musieli od nie­
pamiętnych czasów mieć słuszne powody, 
że ten prastary zwyczaj utrzymują. 
Zresztą — o ile nam wiadomo — to na­
bożeństwo pasyjne dla katolików narodo­
wości niemieckiój z kazaniem niemieckim 
odbywa się w każdą niedzielę postu p o 
południu— w tym czasie też szano 
wny autor nadesłanego do „Pos. Tagebl.“ 
artykułu może uczynić zadość potrzebom 
serca swego.

Zdaje się wszelako, że jemu nie cho 
dzi tyle o zaspokojenie tych potrzeb, ile 
raczej o to, aby i tutaj wskazać palcem 
na „polskie aspiracye“.

Czy zgadujemy?

„Nordd. Allg. Ztg." przypomina p 
Schorlemerowi, który w Izbie deputowa 
nych twierdził, że chłopi westfalscy nie 
pójdą kolonizować ziem polskich, iż rze 
czywiście chłopi i szlachta westfalska ko

lonizowałi z wielkióm powodzeniem sło­
wiańskie niegdyś wybrzeża nadbałtyckie. 
Pomiędzy tymi kolonizatorami byli też i 
Schorlemerzy, a Polacy Platerowie 
pochodzą z rodziny westfalskiej, która 
z nad „czerwonej gleby“ przeniosła się 
nad Bałtyk. Wielka liczba szlachty hol­
sztyńskiej, mekłemburskiej i pomorskiej, 
a mianowicie kurlandzkiej, pochodzić ma 
z Westfalii. Za szlachtą szli chłopi i 
kupcy westfalscy. Pierwszy mistrz krzy­
żacki w Prusach, Herman Balk, był 
Westfalezykiem.

Ta kolonizacya doznawała, zdaniem 
„Nordd. Allg. Ztg.,“ poparcia i szlachty 
i duchowieństwa, które nawracało pogan, 
szerzyło chrześciaństwo, zakładało kla­
sztory. I tak n. p. klasztory cysterskie 
były twierdzami niemczyzny, pionierami 
duchowego i materyalnego postępu, ich 
włości klasztorne wzorami gospodarstwa, 
a ich zakonnicy nie tylko duszpasterzami 
ludu, lecz także ich doradzcami i na­
uczycielami we wszystkich sprawach ży­
wotnych.

Groźniej i nienawistniśj stanęły wów­
czas przeciw sobie niemczyzna i słowiań­
szczyzna, a jednak mimo to, wyrobiło się 
na onój ziemi jądro pruskiego ludu, jądro 
w któróm tkwi specyficzne prusactwo. 
Co się dawniej udało mimo gorzkiej nie­
nawiści i najgłębszej wzajemnej pogardy, 
to sie uda i musi się udać w cza­
sach obecnyc/t. Tyle „Nordd. Allg. Ztg“.

Dawniej udawało' się jeszcze więcój 
nad Łabą — bo tam zdołano Słowian 
zupełnie usunąć! A przecież „Nordd. 
Allg. Ztg“ nie będzie chciała aplikować 
do nas tego systemu, którego tam w ów- 
czas używano ?

Nie zapomnijmy, że jest długi wieków 
przedział — i że jeźli przez 8 wieków 
nie zdołano zupełnie wyrugować Słowiań­
szczyzny z nad Bałtyku, to jej dzisiaj 
żadna siła nie wyruguje.

Z komisyi antypolskich.
Berlin, 21 marca.

(Z komisyi szkólnój.)
Na czwartkowe posiedzenie XIII ko­

misyi sejmowej (dla nowych projektów 
szkolnych) minister oświecenia nie przy­
był, komisarz rządowy, radzca Schneider, 
wytłómaczył jego nieobecność.

Na propozycyą przewodniczącego zgo­
dzono się, że rozprawy nad projektem, 
będącym na porządku dziennym „o usta­
nawianiu nauczycieli i nauczycielek w Po- 
znańskiem itd.“ toczyć się będą w dwóch 
czytaniach i że dyskusya jeneralua przy 
paragrafie 1 będzie miała miejsce.

Komisarz rządowy oświadczył, że co 
się tyczy dotacyi szkół elementarnych, 
obecnie ze strony król, rządu żadne pro- 
pozycye komisyi zrobione nie będą, po­
nieważ pertrąktacye z ministrem finansów 
nie są ukończone.

W dyskusyi jeneralnej najprzód jeden 
konserwatywnych członków rozbierał 

projekt i uzasadniał jego potrzebę.
Poseł Różański zaznaczył stano­

wisko, jakie posłowie polscy zajmują i 
wyraził przekonanie, że pewnie żaden z 
członków komisyi przypuścić nie może, 
ażeby Polacy za tym projektem głosować 
mogli. Mogliby oni wypowiedzieć tu dłu­
gą mowę o całym systemie szkolnym, 
który uważają za szkodliwy wielce i nie­
pedagogiczny ; jednakowoż przy usposo­
bieniu większości sejmowej i składzie 
obecnej komisyi uważają to za rzecz bez­
owocną, a za wystarczające oświadcze­
nie, że przeciw temu projektowi glosować 
będą.

Ze względu jednakże na motywa do 
projektu parę słów dodać należy. Ró­
wnie, jak przy innych projektach, tak i 
przy tym zawarte są w motywach król, 
rządu rozmaite zarzuty naprzeciw pol­
skiej ludności, czyli „polskiej partyi.“

Prośby nasze i wnioski o dowody ze 
strony rządu zbywane bywają twierdze­
niem, że to jest rzeczą wszystkim znaną. 
Ponawiamy więc raz jeszcze wniosek o 
dowody na to, że na nauczycieli wywie­
rany bywa ze strony Polaków nacisk, 
ażeby zaniedbywali nauki języka niemie­
ckiego lub takowi^ tylko mechanicznie 
traktowali.

Przeczymy stanowczo temu, twier­
dząc, że taki nacisk u nauczycieli, w rzą­
dowych seminaryacb kształconych, zosta­
jących pod ciągłym dozorem inspektorów 
lokalnych i powiatowych, rządowych, jest 
zgoła niemożliwym. Twierdzimy przeci­
wnie, że nauczyciele pod takim są rygo­
rem i tak wystraszeni, że unikają ile mo 
żności, i to ze szkodą i szkoły i własną

wszelkich bliższych stósunków z księżmi 
i dziedzicami polskimi.

Gdyby ten rzekomy nacisk dla król, 
rządu miał także być notorycznym, toć 
łatwóm dla rządu musiałoby być zadanie, 
zebrać odnośne materyały i dowody i 
przytoczyć, gdzie byl ten nacisk, w ilu 
mniój więcój przypadkach i jakiego ro­
dzaju, czy taki i tak wielki, że nie dał 
się usutiąć, tylko tak doniosłemi prawami 
wyjątkowemi.

Co do samego projektu do prawa, to 
uważam, że projekt ten sprzeciwia się i 
prawom rodzicielskim i artykułowi 24 
konstytucyi pruskiej.

Mały współudział w wyborze nauczy­
cieli, jaki jeszcze gminom jest zostawiony, 
ma im być nadal zupełnie odjęty. Jeżeli 
pojedyńczym rodzinom wolno sobie dobie­
rać nauczycieli prywatnych z wykwalifi­
kowanych pedagogów, to nie godzi się 
pozbawiać gmin miejskich i wiejskich 
wszelkiego prawa przy wyborze nauczy­
cieli elemeutarnych.

Na tćm zakończywszy swój wywód, 
oświadczył się poseł Różański stanowczo 
przeciwko projektowi.

Poseł ks. dr. S t a b 1 e w s k i, zapi­
sany także na liście mówców, nie dostał 
się tego dnia do głosu.

Poseł dr. P o r s c h (z centrum) mówił 
głównie o Górnym Ślązku; zaprzeczał, 
jakoby nauczyciele stali pod wpływem 
tak zwanej „wielkopolskiej agitacyi,“ 
objaśniał dwa przez ministra w plenum 
Izby przytoczone przykłady tej rzekomej 
agitacyi; rozbierał dalój gruntownie pro­
jekt i wykazywał jego niekonstytucyjność 
i niewłaściwość, miauowicie dla Slązka.

Komisarz rządowy radzca K ii g 1 e r 
bronił projektu, a na dowód agitacyi 
przytaczał, ile egzemplarzy rozmaitych 
polskich dzienników abonują ua Slązku 
(między temi coś około 70 egzemplarzy 
„Gońca Wielkop.“).

Przemawiało dalój z kolei 9 mówców 
z wszystkich stronnictw; niektóizy zroz- 
maitemi zastrzeżeniami i wątpliwościami; 
lecz wszyscy, nawet i wolnomyślni za 
prawem. Mówca wolnomyślny chce to 
prawo ograniczyć na okolice polskie Wiel­
kiego Księstwa Poznańskiego i Prus Za­
chodnich.

Dziwna była jego argumentacya : po­
nieważ prawa są pisane po niemiecku, i 
urzędnicy mówią po niemiecku, dla tego 
dzieci polskie wszystkie powinny się wy­
uczyć dobrze po niemiecku; ,.bo nie może 
przyjść góra do proroka, ,a zatem prorok 
musi przyjść do góry.“

Co członkowie partyi rządowych wy­
powiadali, opisywać nie potrzeba, i przy- 
kroby mi było powtarzać wciąż o „obro­
nie niemieckości, odparciu polouizmu, jego 
ucisku niemczyzny, o dobrych zamiarach 
król, rządu, niezawisłości nauczycieli“ itd. 
— O godz. 11 wieczorem posiedzenie zam­
knięto, jeneralua dyskusya toczyć się bę­
dzie dalój na przyszlóm posiedzeniu, któ­
rego termin nieoznaczony.

Wczoraj taż komisy a miała także po­
siedzenie, na którśm członek poseł v. 
Haugwitz odczytał obszerne sprawozdanie 
z obrad komisyjnych nad projektem do 
irawa o szkołach uzupełniających (Fort­
bildungsschulen). Sprawozdanie to komi- 
sya zatwierdziła i obecnie się drukuje.

AVeto rządowe.
Coraz jaśniśj widać, że prasa szczu­

płe koneesye noweli kościelno-politycznój 
dla tego z taką przesadą wychwala, aby 
spowodować Kościół do przyjęcia rządo­
wego weto i obowiązku notyfikacyi. Ba 
niektóre dzienniki nie tają się z alteruatą : 
„albo się zobowiążcie do notyfikacyi, albo 
pożegnajcie się z nowelą!“ Zapytajmy te­
raz, czy Rzym zdoła chociażby na ten raz 
przystać na taką notyfikacyą, jakiej żą­
dają ustawy majowe ? Sądzimy, iż się na 
nią nie zgodzi, dopóki prawo protestu 
rządowego w ten sposób sformułowanem 
pozostanie. Na jakież to posady duchowne 
żąda ustawodawstwo majowe notyfikacyi? 
Otóż przepisuje ją: 1) przy powierzaniu 
stałych posad proboszczom; 2) przy po­
woływaniu administratorów parafii; 3) 
wymaga potwierdzenia rządowego przy 
instalowaniu rejensów, profesorów kon­
wiktów kościelnych, seminaryów ducho­
wnych i naukowych zakładów, zostają­
cych pod dozorem biskupim. Ależ Rzym 
przecież, jak każdemu wiadomo, oświad­
czył, że nigdy nie przystanie na notyfi­
kacyą na skalę tak obszerną z tego pro­
stego powodu, że żadnemu państwu jej 
w tych rozmiarach nie przyznał. Jest to 
prawdą, że Prusy wyjęły z pod notyfi-



kacyi: 1) wszystkich duszpasterzy od- 
wołalnych, jako też : 2) księży pomocni­
czych i tymczasowych zastępców na u- I 
rzędzie duchownym; ale te drobne kon- 
cesye w żadnym nie zostają stosunku do 
żądanego przez Papieża ścieśnienia no­
ty fikacyi. Ojcjec św. pragnie ograniczyć 
notyfikacyą na księży kanonicznie usta­
nowionych, t. i. powołanych ua stale po­
sady. W takim razie nie podlegaliby za­
twierdzeniu rządowemu administratorowie 
parafii, rejensowie i nauczyciele przy se- 
minaryach, oficyałowie i dziekani (dla 
których nota Schloezera z dnia 1883 na­
wet po nad przepisy ustawodawstwa ma­
jowego domagała się notyfikacyi). Jeżeli 
więc co do obrębu notyfikacyi widać tak 
diametralną różnicę w poglądach Rzymu 
i Prus, o ileż większą jest ta różnica pod 
względem natury i następstw rządowego 
weto! Rząd rości sobie prawa do bez­
względnego i absolutnego weto; on jeden 
chce w najwyższej instaneyi rozstrzygać, 
czy duchowny może otrzymać stałą po­
sadę, czy nie. Ponieważ trybunał kościel­
ny od r. 1883 już nie rozstrzyga o pra­
womocności protestów naczelnego prezesa, 
Biskup przeto może na niego wnieść za­
żalenie do wyższej instaneyi, t. j. do mi­
nistra. Wyrok p. ministra jest nieodwo­
łalnym. Nie trudno przewidzieć, że mi­
nister przyzna naczelnemu prezesowi siu- | 
szność i nie skompromituje go. W takim 
razie miałby Biskup ręce związane i nic 
mógłby i najzdatniejszego księdza osadzić 
na probostwie, skoroby się ten rządowi 
nie podobał. Najdzielniejsi kapłani mu- 
sieliby więc całe życie przebiedować jako 
wikaryusze lub pomocnicy duchowni; nie 
mogliby nawet doczekać się administracyi 
parafii, bo nowela z r. 1883 przepisuje i 
dla tych notyfikacyą. Jakże się tu dzi­
wić, że Rzym o takiśm bezwzgłędnem 
weto rządowem i słuchać nawet nie chce ? 
Stolica Apostolska rządowi takiego weto 
przyznać nie może, ho według noty Kar­
dynała Niny do Jacohiniego (z dnia 23 
marca 1880) celem uotyfikacyi jest ..wy­
sondowanie opinii i zarzutów rządowych 
co do kandydata.“ „Wywiadywanie się 
o zdaniu rządowem (mówi nota) nie może 
mieć innego celu, jak tylko zbadanie, 
czy kandydat jest osobą władzy świeckiej 
miłą.“ Aby przeto żadnśj nie pozostawić 
wątpliwości, że Stolica św. nie przyznaje 
rządowi ostatecznego przy instalacyi wy­
roku, depesza wypowiada wyraźnie, że 
„Biskupom przysługuje w najwyższej in- 
stancyi zdanie o kwalifikacyi księży, a 
w razie różnicy zdań pomiędzy władzą 
świecką a duchowną, Głowie Kościoła.“ 
Jeżeli zaś ustawodawstwo pruskie rzą­
dowemu weto przypisuje ten skutek, że:
1) nominacya uważa się za nieważną;
2) że wszystkie funkeye duchowne insty- 
tuowanego, przeciwko którego powołaniu 
założono weto, są karygodne, i że 3) 
zwierzchnik duchowny może popaść w ka­
rę pieniężną, dochodzącą 3000 marek, a 
razie oporu lub uiezaprzestania funkcyi i 
duchowny i jego Biskup może uledz wy­
daleniu z kraju — któżby w tśm nie do­
strzegł przepaści, przedzielającej zapatry­
wania Rzymu i rządu pruskiego na istotę 
i skutki prawa zakładania weto ?

Daleko mnićj jeszcze może się Ko­
ściół zgodzić na powody, jakiemi ustawo­
dawstwo majowe usiłuje wytlómaczyć i 
usprawiedliwić protest rządowy. Powo­
dami temi są: 1) Brak warunków niezbę­
dnych do sprawowania urzędu (a zatóm 
n. p. poprzednie wykształcenie, indyge- 
nat). 2) Występki zagrożone więzieniem 
w domu karnym i utratą czci. 3) Fakta 
usprawiedliwiające przypuszczenie, że kau-

dydat do posady duchownej opór stawiać 
będzie prawom lub rozporządzeniom pra­
wnym władz krajowych, albo przyczyni 
się do zakłócenia publicznego pokoju. —- 
O punkcie drugim nawet wspomnieć nie 
warto, bo Kościół nie posługuje się zło­
czyńcami i skazańcami. Punkt pierwszy 
możnaby uregulować na drodze układów i 
porozumienia się z Rzymem. Punkt trzeci I 
jest za to wielce elastycznym, i otwiera 
szerokie pole przywidzeniom i uprzedze­
niom władzy świeckiśj; ztąd też Kościół 
nigdy się na uiego nie zgodzi, jeżeli się 
nie będzie chciał zdać całkowicie na ła­
skę i niełaskę drugiej strony. Póki 
nie nastąpi uregulowanie tych zasadni­
czych różnic w zapatrywaniach Rzymu i 
Prus na sprawę zakładania veto, poty 
tćż i o przyjęciu obowiązku notyfikacyi 
mowy być nie może. Chociażby się atoli 
Prusy z Rzymem w tej sprawie porozu­
miały, to zawsze jeszcze pozostanie py­
tanie : Czy rząd spełnił uprzednie wa­
runki, do których Ojciec św. uczynił za- 
leżnem pozwolenie na notyfikacyą wyzna­
czonych na osierocone parafie probo­
szczów? Leon XIII zażądał 1) swobody 
wychowania duchowieństwa i to we 
wszystkich dyecezyach, nie samych tylko 
niemieckich; 2) wolności jurysdykcyi bi­
skupiej i duchownego duszpasterstwa. Co 
dotychczas naszych uszu doszło o kształ­
cie, jaki nadała noweli kościelnej komisya 
Izby panów, wcale za tem nie przemawia, 
jakoby uwzględniono te dwa fundamen­
talne żądania papiezkie. Nie ma więc 
mowy o spełnieniu warunku, od którego 
Rzym uczynił zależną zgodę na tymcza­
sowe i poprzednio zrewidowane veto rzą­
dowe. Powiadano nam w tych dniach, 
że Ojciec św. niedawno temu oświadczył 
osobie, znamienite zajmującej stanowisko, 
która z nim rozmawiała o znaczeniu j'ego 
listu pisanego do ks. Arcybiskupa Mel- 
chersa, że nigdy nie przystanie na no­
tyfikacyą, (przy czem kilkakrotnie powtó­
rzył z wielkim przyciskiem wyraz „j a - 
mais“), dopóki uie tylko zostające z 
tern w związku §§ prawodawstwa majo­
wego, ale i inne krępujące wolność Ko­
ścioła przepisy albo usunięte, albo do tyła 
zmienione nie zostaną, że je od biedy bę­
dzie można przyjąć.

Takie jest położenie rzeczy. Trzeba 
będzie wiele naprawić, wiele zmienić i 
inaczej uregulować, zanim Kościół zdecy­
duje się na notyfikacyą.

Z piątkowego posiedzenia
sejmu pruskiego.

Podczas obrad nad petycyą restaura­
tora Filipiaka z Poznania przemówił ks. 
Kanonik JSeubauer, jak następuje: 

Mości Panowie!
Chociaż według mego przekonania ro­

dzicom nie można odmówić prawa decy- 
zyi, do którćj narodowości dzieci ich na­
leżą, a tem samem żądać, iżby władza 
szkolna co do tśj decyzyi była uprawnio­
ną, to jednakowoż nie chcę chwilowo 
wcale dalej rozbierać zasadniczej 
kwestyi, mianowicie, że według nieda­

wnych wskazówek p. miuistra sprawa ta 
niezawodnie jeszcze przy innej petycyi pod 
rozbiór tu przyjdzie. Krótko też co do 
tej petycyi, nad którą obecnie debatuje­
my, poruszę to, co szanowny preopinant 
wygłosił.

Powiedział on, że dzieciom niemie­
ckim, czyli dzieciom rodziców niemie­
ckich, nie przysługuje prawo brania 
udziału w wykładzie polskim. Ależ,

MPanowie, według zacytowanego przez 
niego samegz reskryptu naczelnego pre­
zesa W. Ks. Poznańskiego przysługuje 
rzeczywiście rodzicom prawo, że mogą 
tego żądać. Udział teu uczyniono tylko 
zależnym od zezwolenia powiatowego in­
spektora szkolnego. I przyznaję, że 
wcalebym się nie dziwił, gdyby wszy­
scy ojcowie niemieccy ze wzglę­
du na stosunki we W. Księstwie Po- 
znańskiem wnieśli do władz szkolnych po­
danie, iżby dzieciom ich wolno było brać 
udział w nauce języka polskiego. 
Stosunki tamtejsze są bowiem tego ro­
dzaju, że dzieci te na przyszłem swem 
stanowisku w życiu języka polskiego 
także potrzebować będą.

Tu idzie atoli o ojca Polaka i sądzę, 
że mu przecież nie można odmówić pra­
wa, i że może żądać, iżby własne jego 
dzieci nauczyły się także jego języka oj­
czystego. Nadto idzie tu przedewszy- 
stkiem o dzieci same, o ich przyszłe sta­
nowisko w życiu, o ich byt dalszy, albo­
wiem leży to niezawodnie w interesie 
dzieci samych, iżbyyóbok języka niemie­
ckiego, którego się wv Lipsku i od matki 
swej nauczyły, pozwały tak dalece i język 
polski, iżby w przyszłym zawodżie 
mogły i tym językiem należycie się po­
sługiwać. Skoro rodzina ta przybyła 
w okolicę pod względem językowym mie­
szaną, z ludnością przeważnie polską, 
więc i interes dzieci wymaga, iżby się po 
polsku nauczyły; leży to — zdaniem 
mojem — jak na dłoni. Bo niechże so­
bie wybiorą jakikolwiek zawód, niechże 
idą w naukę do kupców łub rzemieślni­
ków, niechże zostaną robotnikami, niechaj 
nawet urządzą się jako sługi — wszędzie 
potrzebny im będzie język polski, albo­
wiem wśród ludności, wśród której żyją, 
przeważa język polski.

Jeżeli w komisyi na to powiedziano, 
że w Poznaniu wystarczy język niemiecki, 
to temu nie przeczę, że język ten wy­
starczyć może; ale to można powiedzieć 
tylko o tych, którzy języka polskiego 
nie potrzebują dowyszukania 
sobie dalszego stanowiska. Tu 
idzie atoli o dzieci szynkarza, a 
dzieci te, M. Panowie, przecież będą mu- 
siały zarabiać na swe utrzymanie i dla 
tego też na przyszłem swem stanowisku 
w życiu będzie im język polski konie­
cznie potrzebny. W Poznaniu mamy lu­
dność mięszaną, przeważnie polską, cała 
okolica jest polską, z sąsiedniego Króle­
stwa Polskiego przybywa wiele ludzi do 
Poznania za interesami, a z nimi musi 
się ludność wszystkich zawodów porozu­
miewać. Panowie mogliście się przeko­
nać o tem z tylu ’ &nońsówf które nawet 
z Wrocławia w gazetach umieszczano, 
gdy wydano dekrety hanicyjne, nawet 

I tam żądano wszelkich zawodów ludzi po 
polsku mówiących, aby wydalonych za­
stąpić. Jeżeli więc popyt ten nawet we 
Wrocławiu wówczas był wielkim, o ile 
większym jest on w Pozuaniu.

Jeżeli dalej wskazano na to, że inte­
res pedagogiczny stanowić tu musi 
dyrektywę, t. j. że należy dzieci chronić 
od przeciążania, to pozwolę sobie, M. P., 
wam powiedzieć, że tu nie mierzy się ró­
wną miarą.

(Bardzo trafnie! na łach polskich.)
Przypominam Wam dzieci polskie. 

Jakże ma się sprawa z temi dziećmi ? 
Muszą one się zgodzić, zmuszają je do 
uczenia się obcego języka prócz swego 
ojczystego. Tu nie mówi nikt o przecią­
żaniu ! A więc i ten interes pedagogi­
czny nie może tu wejść w rachubę. A je­
żeli istnieje tak wielka obawa przed spo­

lonizowaniem dzieci przez to, że pozwoli 
im się brać udział w nauce języka pol­
skiego — pan komisarz rządowy pizecież 
powiedział w komisyi, że daje się pozwo­
lenie do brania udziału w nauce języka 
polskiego, jeżeli pomiędzy innemi „niebez­
pieczeństwo polonizacyi odnośnych dzieci 
jest wykluczonym“ — to pozwolę sobie 
zwrócić panom na to uwagę, że w tym 

'-przypadku „niebezpieczeństwo“ to wiel- 
kiem być zapewne nie może, gdyż dzieci 
te mają matkę Niemkę, zapewne lodem 
z Lipska, która już w Lipsku o to się 
postarała, iż dzieci te, pomimo że mają 
ojca Polaka, według referatu p. komisa­
rza rządowego, przybywszy do Poznania, 
„nie rozumiały ani słowa po polsku.“

M. Panowie! W komisyi przedłoży­
łem wniosek, iżby tę petycyą przekazano 
królewskiemu rządowi do uwzględnię- 
n i a. Przyjaciele moi i ja nie myślimy 
tu wniosku tego ponawiać, spodziewamy 
się bowiem, że wniosek komisyi, iżby rząd 
sprawę tę rozważył, do którego to wnio­
sku się przyłączamy, przyjęty zostanie, 
i że taka uchwała tej wysokiśj Izby, 
zatem eo ipso doprowadzić musi 
do uwzględnienia tej sprawy ze strony 
królewskiego rządu.

(Brawo ! na ławach polskich.)

Na temże posiedzeniu w osobistśj 
wzmiance, odpowiedział pasłowi Haug- 
wifzowi

Poseł Kantak, M. Panowie ! Tuż 
przed mojem przemówieniem zamknęliście 
dyskusyą, muszę się zatem ograniczyć na 
osobistej wzmiance w obec zdania pana 
Haugwitza. Jeżeli poseł Haugwitz żąda 
odemnie, iżbym na wiecach polskich wy­
stąpi! z mym „stentorowym głosem“ x 
zażądał, iżby wszyscy zaśpiewali pieśń 
„Deutschland, Deutscliland über alles,“ 
to we wzmiance osobistej nie mam spo­
sobności do dania takiemu żądaniu nale­
żytej odprawy, jakbym to był uczynił, 
gdybyście Panowie nie byli mnie od głosu 
odcięli. Mogę wam tylko tyle powiedzieć, 
że uie można mieć dwóch ojczyzn, dwóch 
dusz, dwóch narodowości.

(Niepokój po prawicy.)
Ja z mej strony nie zdolen jestem za­
przeć się swej narodowości a przybrać 
inną. Przynależność do państwa (Staats­
verband) a narodowość, są to dwie od­
mienne rzeczy i nie przystawają do siebie.

(Bardzo trafnie!)

Rozruchy w Belgii,

Belgia ma tedy swoje socyalistyczno- 
rewolucyjne rozruchy, które, o ile się 
przekonujemy, coraz bardziéj się szerzą, 
im więcćj zbliżamy się do r. p. 1889.

Z powodu rocznicy paryskiej komuny 
dnia 18 marca zwołano w Leodyum 
(Liège) wielki wiec na salą Caifé natio­
nal przy placu Delcour. Około godziny 
6V2 zebrało się na placu św. Lamberta 
przeszło 2000 ludzi, przeważnie młodzie­
ży, nie mającój więcćj nad lat 20, i ru­
szyło w pochód około godziny 7, mając 
na czele 2 chorągwie czerwone, zmierza­
jąc ulicą Leopolda, Katedralną i Uni­
wersytecką do puntu wyjścia, na plac ś. 
Lamberta.

Na barkach kilku kolegów wygłosił 
jeden z uczestników tego pochodu nastę­
pującą mówkę :

„Obywatele! Przechodziliście co do­
piero przez najbogatsze ulice, widzieliście 
składy, w których piętrzy się bogactwo. 
Wszystkie te skarby są wynikiem waszśj 
pracy, waszego potu. I jakiż z tśj pra-

cy macie pożytek? Jesteście głodni — 
i nadzy ! Jesteście wszyscy staremi ba­
bami, nie mającemi odwagi !“

Precz z bogaczami ! wrzasnęły tłumy 
i podążyły na miejsce zebrania.

Przy ulicy Leopolda przyszło do pier­
wszych wybryków. Jeden z chorążych 
strzaskał okno wystawne w składzie 
Maughina.

Było to hasło dane tłumom, które z 
wściekłością rzuciły się na okna wysta­
wne innych składów.

Inne bandy, które się od głównego 
tłumu odłączyły, powybijały szyby na 
ulicach Neuvice i Dupout. Na ulicy 
Sourlet padły strzały rewolwerowe.

Kiedy tłumy przybyły do Caffé na­
tional, miał najprzód niejaki Varnotte z 
Verviers dość umiarkowaną mowę, w którćj 
radził, aby się organizowano, nie robiąc 
atoli rewolucyi, gdyż dojrzały owoc sam 
spadnie na łono klasy pracującej.

Drugi mówca, Wagener z Herestalu, 
znalazł więcćj poklasku, gdyż zalecał 
dynamit jako najlepszy sposób załatwie­
nia kwestyi socyalnéj. Bogaczów należy 
obrabiać — zdaniem tego mówcy — dy. 
n a m i t e m.. Zwierze rzuca się napa- 
stoikowi w twarz, aby bronić swych 
młodych — a wy ? Wy jesteście „co- 
clions“ — wy jesteście nędznikami bez 
odwagi ! Niech żyje komuna !

Zagrzmiała marsylianka — i tłumy 
wyruszyły na ulice, aby rozpoczęte już 
dzieło zniszczenia dalej prowadzić.

Zebrała się wprawdzie gwardya oby. 
watelska, 25 konnych żandarmów i po. 
lieya — ale garstka ta nie zdołała sta­
wić oporu rozwścieklonym tłumom.

Wielkiego spustoszenia dokonano w 
Caffé du grand balcon, Taverne Cantor- 
bury. Caffé Mohr en, Caffé continental 
i innych. Wielkie szkody poniosły skła­
dy przy ulicy Leopolda. Policyanci uży. 
wali broni siecznéj — tłumy rzucały ka­
mieniami.

Około godziny 1 przywrócono spokój, 
wiele osób jest rannych i aresztowanych.

W piątek dnia 19 b. m. składy były 
pozamykane, popłoch ogólny. W hotelu 
Mohren, który znacznie uszkodzono, od­
bywała się właśnie pod przewodnictwem 
burmistrza uczta na cześć ks. Pr. Liszta, 
przebywającego w Leodyum.

W piątek i sobotę nie zakłócono po­
rządku. Osobne oddziały gwardyi oby­
watelskiej uformowane celem utrzymania 
spokoju zostały rozpuszczone. Mimo to 
pewna część załogi w Namur obsadziła 
oba brzegi rzeki Maasy, Seraing i Je- 
meppe. Robotnicy, którzy w Jemeppe 
zaprzestali roboty, zachowują się spo­
kojnie.

' Na przedmieściach Brukseli zapowie­
dziano na dzień wczorajszy kilka wieców 
socyalistycznych. Gwardya obywatelska 
jest w ruchu, polieya i żandarmerya są 
skonsygnowane.

Władze wydały rozkaz, aby tłumom, 
któreby w większej liczbie do miasta 
wtargnąć chciały, nie dozwolono wstępu, 
i aby je w danym razie przemocą roz­
pędzano.

Podobuo z Paryża, i w ogóle z Frań- 
cyi, udało się do Belgii wielu komuni­
stów, aby tam popierać ruch anarchi­
czny między robotnikami.

Żagiew rzucona między klasy robocze 
tak szybko stłumić się nie da.

Z nieflaleBej przeszłości Pras Zachiiiitl,
II.

Z Prus Zachodnich, 20 marca. 
Minister Gossler obwiniał władzę du-

Naród, który nie czci geniuszów 
swoich, nie jest godnym imienia narodu, 
nie jest ich samych godnym. Ztąd też 
widzimy, że ludy przodujące cywilizacyi, 
czcią tak wielką otaczają pamięć mężów, 
którzy wieki całe oczekiwani zjawili się 
wreszcie w społeczeństwie z gwiazdą u 
czoła, aby myśli narodu, a często ludzko­
ści całej, na nowe pchnąć tory, uczuciom 
bieg nadać inny. Zimna, kupiecka An- 
gl.a kultem religijnym prawie otacza 
imię Szekspira, a niemiecki Goethe- 
Verein to istny zakon, którego hasłem i 
celem służba u stóp ołtarza weimarskiego 
Jowisza.

Naród polski z chlubą też wyrzec 
może, iż godnie stara się okazać cześć i 
wdzięczność temu, który jest najszlache­
tniejszym wyrazem, wcieleniem serca i 
myśli polskiej, który sam o sobie po­
wiedział :

duszą jam w mnję Ojczyznę wcielony,
Ciałem połknąłem iśj duszę: 
da i Ojczyzna, to jedno;
Nazywam się milion: bo za miliony 
Kocham i cierpię katusze...“

Trzydzieści lat upłynęła od śmierci 
Mickiewicza, a grosz zbierany do grosza 
urósł już w sumę krociową i czas już 
niedaleki, kiedy złoto zebrane ofiarnością 
narodu przetopi się w śpiż, mający wieki 
świadczyć o uwielbieniu dla wieszcza. — 
Wdzięczność narodu i w inny objawia się 
sposób: życie jego i dzieła są przedmio­
tem poważnych badań i roztrząsania; — 
Każdą myśl, każdą iskrę uczucia, która 
tliła w szlachetnej piersi wieszcza, sta­
ramy się pojąć, odczuć i składamy skrzę­
tnie w skarbcu narodowćj literatury. — 
To też bibliografia literatury poświęco­

nej Mickiewiczowi liczy dziś setki nu­
merów, a któż zliczy ulotne pisma i dro­
bne artykuły?

Rok bieżący złożył spuściznę duchową 
wieszcza w ręce narodu, odtąd dzieła 
jego należą do wszystkich. Zaraz też 
zjawiło się kilka wydań dzieł poety, za­
powiedziano kilka nowych jeszcze, a ka­
żde z nich chciałoby zabłąkać się aż pod 
wieśniacze strzechy, każde i niezamożny 
może nabyć łatwo. Szczęśliwym też na­
zwać się godzi rok obecny i z tego wzglę­
du, że w nim zjawiło się dzieło dr. Chmie­
lowskiego, jednego z najlepszych znawców 
żywota i dzieł Mickiewicza, a treścią 
jego całe życie i dzieje twórczości ge­
niuszu.

Pierwsze to dzieło tak obszernie, a 
nadto źródłowo opracowane, lecz sam au­
tor nazwał je tylko „zarysem biografi­
cznym“ Adama, nie jest więc ono osta­
tnim krytyki wyrazem.

Tak więc na polu obywatelskiem, że 
tak powiemy, a mamy tu na myśli wznie­
sienie pomnika w Krakowie, na polu wy- 
dawniczem i literackiem czynimy, co w 
sila;h naszych i mocy, aby okazać cześć 
narodowemu geniuszowi.

Czyśmy już atoli spełnili przez to 
wszystkie obowiązki, uiścili się z całego 
diugu wdzięczności w obec tego, przy 
którego Homeryckim stole pokolenia całe 
karmi ducha i serc karmy będą szukały?

Każdy przyzna zapewne, że w za­
mian za skarby otrzymane z rąk wie­
szcza ofiarowaliśmy mało, a przekonanie 
to właśnie skłoniło nas do napisania słów 
niniejszych.

Narodowe Muzeum w Krakowie o- 
trzymało już od Wlad. Mickiewicza, który 
w Adamie czci ojca i wieszcza zarazem, 
dar wspaniały, a mianowicie te wszyst­
kie zabytki po Mickiewiczu, które się 

I znajdowały w ręku jego syna. Nie wąt­

pimy, że z czasem wzrośnie ten zawią­
zek we wspaniale i cenne Muzeum Mi­
ckiewicza, gdzie spoczną wszystkie pa­
miątki po nieśmiertelnym wieszczu roz­
rzucone dziś po kraju. Mybyśmy jednak 
poszli o krok dalej i z tem Muzeum pra­
gnęlibyśmy widzieć połączony jeszcze 
dział inny, nieodłącznie należący do pier­
wszego, a nim — Biblioteka Adama Mi­
ckiewicza.

Każdy, kto się tylko bliżej zajmował 
badaniem dzieł wieszcza i jego życia, nie 
zaprzeczy bezwątpienia, że niezmierne na­
potkał trudności w gromadzeniu potrze­
bnych mu źródeł. Nie chcąc się dłużej 
rozpisywać nad tem, wspomnimy tylko, 
że we Lwowie chlubiącym się kilku bi­
bliotekami nie można w żadnej z nicli 
znaleść wszystkich wydań dzieł poety — 
objaw smutny zaprawdę, A cóż dopiero 
mówić o zagranicznych dziennikach rosyj­
skich, francuskich i innych, o drobnych 
broszurach odnoszących się pośrednio lub 
bezpośrednio do Adama, a tak ważnych 
dla biografa? Mickiewicz spędził tylko 
lata pierwszej młodości w ojczyźnie, reszta 
życia upłynęła mu po za granicami Litwy 
ukochanej, po części w służbie u obcych, 
którzy choćby z tego względu zajmują się 
osobistością polskiego geniusza, a wiadomo 
przecież, jak żywo zajmował on się w pe­
wnym okresie życia polityką europejską, 
jak żywy brał w niej udział. Poznanie 
tej właśnie epoki w życiu poety przedsta­
wia dla badaczów w kraju żyjących nie­
pokonane trudności: dzienników francuskich 
i włoskich z piątego i szóstego dziesiątka 
naszego stulecia nie masz w bibliotekach 
polskich.

Pokolenie współczesne wieszczowi sta­
rzeje się, wymiera. Ludzi znających go 
osobiście, będących z nim w bliższej lub 
dalszej styczności przerzadzają się szeregi, 
a z nimi zstępuje do grobu tradycja naj-

wiarogodniejsza, bo z pierwszego płynąca 
źródła. Póki czas zatem, należy przystą­
pić do spełnienia obowiązku i zebrać wszy­
stkie, choćby najdrobniejsze szczegóły o 
wieszczu, przechowywane w ustnem poda­
niu, znane mniejszym lub większym kołom, 
lecz nieznane ogółowi. Wezwać przeto 
potrzeba publicznie wszystkich, mających 
jakiekolwiek wspomnienia o wieszczu dru- 
kięm dotąd nieogłoszone, aby je spisali 
tak, jak każdego stać na to i przesiali do 
onęj Biblioteki Mickiewicza, którćj myśl 
rzucamy tą drogą. We wspomnieniach 
tych znalazłoby się bezsprzecznie wiele za­
pisków podejrzanej wartości, lecz wybór 
i sąd krytyczny należałby do przyszłego 
biografa poety.

Pragnęlibyśmy zatem, aby w Krako­
wie przy Narodowcu 1 Muzeum, lub też we 
Lwowie przy Zakładzie im. Ossolińskich 
powstała biblioteka poświęcona wyłącznie 
autorowi Pana Tadeusza, a obejmująca 
trzy główne działy.

Pierwsze miejsce zająć winne zapewne 
w tym zbiorze wydania dzieł poety i to 
wydania wszystkie, tak zbiorowe, jakoteż 
pojedynczych utworów i rozmaite przekłady 
tychże. Pożądaną byłoby rzeczą, gdyby 
i rękopisy znajdujące się często w rękach 
niepowołanych ustrzedz można od zagłady, 
zgromadzając je o ile możności, lecz rzecz 
ta byłaby nader trudną do wykonania, bo 
wiele z nich znajduje się w publicznych 
zbiorach, wiele w posiadaniu ludzi pry­
watnych, którzy za żadną cenę nie rozsta­
liby się z świętemi pamiątkami. Wierne 
odpisy atoli możnaby pozyskuć bez trudu.

Dział drugi w Bibliotece Mickiewicza 
zajęłyby wszystkie dzieła, artykuły, wiersze 
i inne utwory nim samym się zajmujące, 
dalej dzieła kreślące obraz stosunków 
współczesnych poecie, wśród których 011 
żył i działał, a wreszcie rzadsze dzieła pi- 
sarzów ojczystych i obcych, którzy jaki­

kolwiek wpływ wywarli na jego wykształ­
cenie, lub twórczość.

W trzecim oddzielę, niemniej ważnym 
jak dwa poprzednie, mieściłyby się niewy- 
dane dotąd wspomnienia o wieszczu, choćby 
najdrobniejsze, i rozbiory dzieł jego zale­
gające w rękopisach, bez względu na war­
tość skrzętnie gromadzone.

Wiadomo naprzykład, że przedwcześnie 
W roku zeszłym zmarły w Paryżu krytyk 
i literat Adam Rżążewski (Aer) lat kilka 
poświęcił pracowitemu zbieraniu szczegó­
łów tyczących się dzieł wieszcza i jeg° 
życia,jże chwalebnym wiedziony pietyzmem, 
najmniejszą zapisywał drobnostkę a tak 
zebrał istną encyklopedyą Mickiewiczowską. 
Z pracy tej zaledwie okruchy okazały się 
w druku, a jakiż los spotka rękopis cały, 
zawierający, o ile sądzić można po ogło­
szonych wyjątkach, źródła wielkiej warto­
ści? Obecnie spoczywa on w Paryżu, lecz 
kto wie, czy nie zatraci się tam na wieki, 
a praca kilkoletnia, cenna i potrzebna 
pójdzie na marne. Gdyby zaś istniała bi­
blioteka, o której mowa, rękopis dostałby 
się zapewne do jej zbiorów i w ręku po­
wołanego krytyka w niejednym wypadku 
rzuciłby światło na postać wieszcza, podał 
nieznane szczegóły. O zgromadzeniu wszyst­
kich dzienników zagranicznych a współ­
czesnych Mickiewiczowi i marzyćby 
można, część ich zaledwie zebraćby 
udało, lecz o ważniejsze odpisy postaraćW 
się można z łatwością, wszak nie ma 
kątka na ziemi, gdzieby nie było Polaka 
a nie ma Polaka, któryby choć listkiem 
drobnym nie chciał się przyczynić do 
wieńca chwały Adaina.

Czy jednak myśl założenia podobnej 
biblioteki dałaby się urzeczywistnić, ozy 
stworzenie instytucyi takiej możliwe? PcZ 
wahania odpowiadamy — tak. Zanadto 
bowiem jesteśmy przekonani tak o patryotf' 
zmie Polaków, jak też o wzrastającem z



chowną o spolonizowanie Kaszub. „W o- 
statnich trzech dziesiątkach lat — są 
słowa jego — zostały Kaszuby spoloni­
zowane.“ Na takie twierdzenie otrzymał 
odpowiedź: „Kaszubów spolonizować, zna­
czy tyle, co Niemców zgermanizować.“ 
Ale przypuściwszy, że wywody p. mi­
nistra co do Kaszub są słuszne, to po­
mylił się przynajmniej co do czasu tej 
dziwnćj. i niebywalćj przemiany, a do 
tego pod rządami tak bacznemi na 
wszystko, jak pruskie. Wedle gazety 
„Szkółka Narodowa“ bowiem już 1849 r. 
dawno musiały być Kaszuby spolonizo- 
wane, gdyż w numerze 9 z 1 marca czy- 
tamy w korespondeucyi z Wejherowa 
między innemi i to: „Bracia Rodacy! 
Lubo wam w „Szkółce“ w numerze 4 i 
5 jeden z nas doniósł, jakimi Kuszubi są 
Polakami, to jednak abyście jeszcze le­
pszą o Kaszubach powzięli opinią, przed­
sięwziąłem niniejszem donieść o ich go- 
i'ącćj miłości ku uaszej narodowości pol­
skiej. Dowód tego dali na dniu 5 lutego 
wyborcy nasi w Wejherowie, gdzie się 
zgromadzili z powiatu wejherowskiego i 
kartuskiego w celu obrania dwóch depu­
towanych do sejmu pruskiego. Zgroma­
dzenie składało się z 269 wyborców. Po­
między tymi była znaczna część Niem­
ców. Ci, widząc się słabszymi od partyi 
Polaków, starali się wszelkiemi sposoba­
mi nas rozdwoić, lecz nie udało im się 
to, bo gdy Polacy przy pierwszem głoso­
waniu poznali w Niemcach zdradę, 'przy 
drugiem porozumiawszy się, złączyli się 
ściślej ze sobą, oddając swoje głosy naj- 
drzód na ks. prób. Skibę z Rumi, a po­
tem na Ob. Klińskiego z Klukowejhuty 
i obrali ich absolutną większością głosów 
na deputowanych do drugiej Izby. Co 
gdy się. stało, pokazała się powszechna 
radość i wesołość na twarzy wszystkich 
polskich wyborców, tak, iż jedni wycho­
dząc z miejsca wyboru, poczęli wołać: 
„Wiwat!“ — drudzy wołali: „Górą
nasza! “

. Dalój twierdził p. Gossler, jakoby tu 
Niemców katolików polonizowano za po­
mocą katechezy polskiej, nie przyto­
czywszy na to ani jednego dowodu. To 
też p. Gerlich, pomnąc, że gratis asse- 
ritur, gratis negatur ąuod spiesząc p. mi­
nistrowi na pomoc, wskazał na Świecie. 
Że szanowny ksiądz proboszcz Bloch z pe­
wnością w tej sprawie głos zabierze, to 
więcój, niż pewna.

Ale, pytam, czyżby za pomocą religii 
nie chciano germanizować Polaków? Po 
odejściu nauczyciela religii przy gimua- 
zyum wejherowskim ks. Koernera na pro­
bostwo, chciał Pelplin koniecznie na jego 
miejsce posłać kapłana władającego ję­
zykiem polskim, rząd atoli uparł się i 
wymógł na władzy duchownej obsadzenie 
rzeczonej posady księdzem zkądinąd za­
cnym, ale nie umiejącym wcale po pol­
sku. Ciekawym, jak się tam odbywa przy­
gotowanie do pierwszej Komunii św.? 
Pewnie, że nie po polsku. Tak było 
przynajmniej z początku; czy dziś po 
upływie lat kilka on kapłan nauczył się 
języka polskiego, nie umiem powiedzieć.

Pan dr. Gerlich nader mocny w 
twierdzeniach, ale słaby jest w dowodach. 
Czyż prawdziwe jego twierdzenie z wiel­
ką pewnością wypowiedziane, jakoby za 
dni naszych nie było księdza nie mó­
wiącego doskonale po polsku w dyecezyi 
naszej ? Iżby tak być koniecznie po­
winno, nie podlega kwestyi, lecz niestety 
są nader liczne wyjątki. Do wymienio­
nego dodaję nowy przykład. Pod koniec 
roku przeszłego byłem na odpuście w G. 
Duchowny jeden, zajmujący wysokie sta-

dniem każdym uwielbieniu dlii wieszcza 
i wpływie jego na naród, abyśmy choć 
chwilę o tern powątpiewać mogli. Przede­
wszystkiem funduszów zrazu nie potrzeba 
żadnych. Chodzi głównie o przyjęcie w 
zasadzie podanej tu myśli, a następnie 
o rozszerzenie jej w najrozleglejszych ko­
łach,*) w takim zaś razie pewni jesteśmy, 
że naród, choćby tak jak nasz ubogi, że 
naród, który zebrał przeszło 100,000 złr. 
na pomnik dla wieszcza, pospieszy chętnie 
z ofiarą mniejszą, niż ofiara grosza, z ofiarą 
książek. W iluż to domach marnieją nie­
raz najcenniejsze dzieła, ile skarbów pra­
wdziwych w książkach rozlicznych leży 
bez użytku dla tego, że sprzedać je nie 
zawsze jest sposobność, a nie ma często 
nikogo, ktoby zachęcił do złożenia ich za­
kładowi publicznemu w ofierze. Wierzymy 
też, że wydawcy i autorowie polscy z chę­
cią przodowaliby w szlaclietnem spełnieniu 
obowiązku narodowego i że każdy z chę­
cią przesłałby do Biblioteki Mickiewicza 
dzieło wydane przez siebie, jako objaw 
hołdu i wdzięczności.. Wszak tyle zakła­
dów istnieje u nas ofiarnością publiczną, 
same nawet Muzeum Narodowe w Kra­
kowie zawiązek swój i dalsze istnienie za­
wdzięcza po większej części szlachetności 
naszych artystów, czyżby więc przypu­
szczać można, że w sprawie, której głó­
wnym celem hołd dla największego geniusza 
narodu, publiczność polska pozostanie obo­
jętną, zwłaszcza gdy nie z grosza, o który 
ofiary lecz z książek żądanoby

. . ^ai,ząd biblioteki tej nie wymagałby 
nćj władzy, bo jak wspomnieliśmy 

istn-6^ Wc*e^c ją możnaby do -jednego z 
leJących zakładów narodowych we Lwo-

sprawie ,82ystki« czasopisma polskie życzliwe tej 
artykułu ^raszamy ° przedrukowanie niniejszego

nowisko, przybył z innymi ks. proboszczo­
wi miejscowemu do pomocy i poszedł do 
konfesyonału. Po obiedzie potem w obec 
wszystkich powiedział: „Widzę, jak mało 
umiem po polsku, jednego tylko wysłu­
chałem spowiedzi, a i tego penitenta 
ledwo przez piąte i dziesiąte zrozumiałem 
a on mnie bodaj jeszcze mniej“. Gdyby 
rząd miał wyłączne prawo ustanowiania 
księży, a wedle serca swego Biskupa, 
niedbającego o dobro dusz, o nich na 
pierwszem miejscu pamiętałby przy obsa­
dzaniu probostw; ludzie niechby się sta­
rali zrozumieć swego dusz pasterza lub 
w pomyślniejszym razie pozwolonoby mu 
mieć wikaryusza, któryby proboszczowi 
służył za tłomacza. Toć zupełnie na 
seryo pewien urzędnik do księdza kato­
lickiego powiedział: czemuż to Biskup 
ma umieć koniecznie po polsku ? jak się 
sędzia za pomocą tłomacza porozumiewa 
z ludźmi — czyż i Biskup nie może się 
chwycić takiego środka ?

W naszej dyecezyi było dawniój za­
sadą: nie święcić nikogo, co nie może 
się wykazać dokładną znajomością języ­
ka dyecezyan. Czyżby od tój kondycyi, 
sine qua non, odstąpiono ostatniemi czasy, 
by nie ściągnąć na siebie zarzutu sprzy­
jania „dążnościom polskim?“ Przyjmuję, 
że nie; ale to pewna, że księży nie. umie­
jących po polsku jest kilkunastu.

I dawniej pomimo onćj zasady zna- 
chodził się ksiądz raz poraź nie umiejący 
po polsku. Ks. delegatowi i proboszczo­
wi Kopalowi w Tucholi, Czechowi z ro­
du, przysłano za niebożczyka Hassego 
jako wikaryusza — jeżeli dobrze pomnę 
— ks. Zemme, Niemca, nie mówiącego 
prawie wcale po polsku — obaj już nie 
żyją. — W aprobacie była uwaga: nie 
wolno mu słuchać penitentów polskich. 
Ks. Kopal, jak był prędkiego tempera­
mentu, w te tropy odpisał: przysłanego 
mi księdza przyjąć za wikaryusza nie 
mogę, ponieważ mam czysto polską para­
fią. Cóż się dzieje? W ciągu tygodnia 
rzeczony ksiądz otrzymuje facultas słu­
chania i polskich penitentów! Na to zno­
wu stante pede odpisuje proboszcz: jeżeli 
nie umiał po polsku przed tygodniem, 
toć pewnie nie umie po tygodniu, cho­
ciażby był Mozzofantim — przyślijcie mi 
zaraz innego wikarego. Za prawdziwość 
faktów wzwyż podanych ręczę słowem 
kapłaóskiem.

Na zakończenie tych uwag, przyto­
czę niektóre uchwały zapadłe na synodzie 
dyecezyalnym odbytym w Pelplinie przed 
37 laty.

1) W dyecezyi polskiej powinna być 
korespondeneya władzy biskupiój z du­
chownymi polską.

2) Jeżeli duchowni z obcych dyecezyi 
do naszej przybyli, powinni się zastoso­
wać do dyecezyan. Wszakżeby to śmie­
sznie było, gdyby do nas 30 Hiszpanów, 
jako duchownych przybyło i gdyby żądali 
korespondencyi hiszpańskiej.

3) Nasze seminaryum jest szkołą ma­
jącą wykształcić alumnów na kapłanów 
dla dyecezyan, którzy są z małemi wy­
jątkami Polakami. Więc wnosimy, aby 
w seminaryum duchownóm język polski 
był dostatecznie udzielany i historya ko­
ścielna i pastoralna teologia w języku 
polskim wykłada.

Nazajutrz przystąpiono do głosowania. 
Owe dwa wnioski (które ?) przyjęte zo­
stały znaczną większością głosów. Ponie­
waż zaś rada biskupia na te wnioski 
wprawdzie się zgadzała, ale nie w całój 
rozciągłości, przeto deputowani podług 
przepisu regulaminu uzasadnili swe wnio­
ski na piśmie i przyłączyli je do akt.

wie lub Krokowie, a one z pewnością nie 
usunęłyby się przed niewielkim trudem 
zarządzania instytucyą zwolna się rozwi­
jającą i wzrastającą zrazu tylko darami. 
Z czasem zaś, gdyby się znalazł fundusz 
potrzebny, a znając ofiarność i szczodrość 
polskich magnatów, wątpićby o tern nie 
należało, możnaby przystąpić do sporzą­
dzania odpisów z bibliotek zagranicznych
i do kupowania dzieł brakujących, nigdy 
jednak nie wzrosłaby zapewne biblioteka 
do takich rozmiarów, aby aż wymagała 
osobnego zarządu.

Powołanie do życia podobnego zakładu 
jest — powtarzamy z naciskiem — obo­
wiązkiem naszego pokolenia: za lat nie­
wiele zapóźno być już może, i spotkać 
mógłby nas ciężki zarzut następców na­
szyci), że nie uczciliśmy godnie męża, któ­
rego dzieła są arką przymierza między 
przeszłemi a przyszłeini laty...

Myśl nasze polecamy przeto, gorąco 
rozwadze myślącego ogółu, a przedewszy- 
stkiem opiece patryotycznego dziennikar­
stwa polskiego. Nie jest ona, jak to wy­
kazaliśmy powyżej, mrzonką nie do urze­
czywistnienia, nie jest i bez praktycznego 
celu. Celem jej oprócz złożenia hołdu 
wieszczowi i okazania, iż umiemy czcić na­
rodowe wielkości, jest ułatwienie biografom 
wieszcza wyzyskania materyałów niedostę­
pnych dotychczas dla wielu lub mało zna­
nych. Wówczas zaś znajdzie się bezwąt- 
pienia mąż, który umiejętnem piórem zdoła 
odkryć przed narodem tajniki myśli i uczuć 
największego z wieszczów naszych, który 
w idealnych rysach odtworzy wiernie nie­
śmiertelną jego postać, a pomnik taki wi­
nien zaprawdę prędzej pośród nas stanąć, 
niż pomnik spiżowy.

Lwów. F. Konarski.

--------------------------------

Obrady trwały przez 9 dni. Po skoń­
czeniu tychże udało się całe zgromadze­
nie do Najprzewielebniejszego Pasterza, 
aby mu podziękować za to, że raczył zwo­
łać duchownych do naradzenia się nad 
dobrem Kościoła. Ks. Biskup, przemó­
wiwszy do zgromadzonych, dał im błogo­
sławieństwo.

„Szkółka Narodowa“ nr. 14, dnia 5 
lipca 1849 r.

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 20 marca.

Posiedzenie 71. Początek o godz. I1/*. 
Parlament przyjął dzisiaj bez rozpraw 
w drugióm czytaniu projekt dotyczący po­
ciągania oficerów do podatku komunal­
nego. P. Richter, który chciał za­
znaczyć zdanie i pogląd postępowców, to 
jest uregulowanie tej kwestyi na drodze 
prawodawstwa rzeszy, przez pomyłkę nie 
został dopuszczony do słowa. Potśm prze­
szła Izba do drugich obrad nad projektem 
opodatkowania eukru, którego dwa para­
grafy zasadnicze odrzucono już wczoraj. 
Uchwały komisyjne przyjęto jednę po dru- 
giój; § 4 przyjęto z poprawką p. Ra- 
ckego, który wniósł, ażeby po wyrazie 
„wynagrodzenie podatku“ wtrącić w „miarę 
wagi przy umieszczeniu na składzie.“

Pp. P ut t k a m er i hr. Stolberg- 
Wernigerode wnieśli o dodanie do 
projektu nowego artykułu tej treści, iż 
rada związkowa zostanie umocowaną 
do dalszego kredytowania zaległych z r. 
1885—86 podatków od cukru burakowego 
za prowizyą czteroprocentową. Po krót- 
kióm uzasadnieniu przez p. Puttkamera 
przyjęto i ten wniosek.

Następne posiedzenie we wtorek. - 
(Trzecie czytanie projektu opodatkowania 
oficerów, pierwsze i drugie obrady noweli 
do § 5 prawa taryfy celnćj, pierwsze 
czytanie projektu dotyczącego przyznania 
cechom praw jurystycznćj osoby, drugie 
obrady nad projektem sądownictwa w ob­
szarach zostających pod opieką Niemiec.)

Koniec o godzinie o 21/*.

Z niedalekiej przeszłości Prus 
Zachodnich.

iii.
Z Prus Zachodnich.

Jednemu z korespondentów „Westpr. 
Volksblatt nie podobają się uwagi moje 
o dawniejszym regensie seminaryum pel- 
plińskiego. Nie byłbym o ks. Martensie 
wspominał, gdyby p. minister Gosslei* u- 
wagami swojemi o polonizowaniu młod­
szego duchowieństwa nie był mnie po­
niekąd do tego zmusił. Z tego, com na­
pisał, ani słówka cofnąć nie mogę. Wielu 
kolegów robiło sobie notatki ze spostrze­
żeń swego regensa. Jei&i jeszcze który 
z nich jest w ich posiadaniu, dobrzeby 
zrobił, żeby je przesłał do waszego u- 
żytku nie w celu zohydzenia dawniejsze­
go regensa — w książce swej o stosun­
kach państwa i Kościoła, wydanćj zdaje 
mi się u księgarza Ootty w Stutgardzie, 
dostatecznie sam siebie scharakteryzował 
— ale dla wyświecenia prawdy. Kiedy 
minister nie waha się zaczepiać nawet 
umarłych, nie widzę, żebyśmy nie mieli 
w obronie wspominać o żyjących, choćby 
ich to miało niemile dotknąć, bylebyśmy 
nie wykroczyli przeciw prawdzie. Ko­
respondent mówi, że słuchał ks. Martensa 
przez pól roku, a o żadnych wycieczkach 
przeciw Polakom nic nie wie; ja go słu­
chałem przez trzy lata, a lubo już 16 lat 
upłynęło, przypominam sobie jeszcze ży­
wo następujące przypadki: Starał się o- 
śmieszyć ubiór polski, mianowicie cza- 
marki, zwoływał nas kilkakrotnie na 
salą, t. z. muzeum, i przeczytawszy nam 
kilka ustępów z „Gazety Toruńskiej,“ 
polemizował z wielką pasyą przeciw nim, 
zarzucał Polakom niewdzięczność w o- 
góle, a w szczególności wyborcom pel- 
plińskim, że nie oddali głosów swych na 
ś. p. ks. proboszcza katedralnego Herzo­
ga, choć ten miał być życzliwym dla nas; 
wykazywał pewnego razu, że to nie wy­
starcza, jak to czynią Polacy, być tylko 
zewnętrznie i z przymusu członkiem pół­
nocnego związku niemieckiego, ale trzeba 
w sercu czuć się z nim połączonym. 
W lekcyi prawa kanonicznego występo­
wał przeciw zawięzującym się wówczas 
Kółkom rolniczym. Podczas rekolekcyi 
w t. zw. konferencyacli popołudniowych 
wspominał nieraz o oficerach, zalecając 
icli towarzystwo i twierdząc, że sam nie 
jednę miłą chwilę w ich gronie przepędził. 
Po podróży swojej włoskiej — nie wiem 
dokładnie, którego to było roku — dał 
nam porównanie cesarza Wilhelma i Piusa 
IX, z którego nie powiem, żeby ostatni 
z korzyścią wyszedł.

Za dosłowność wyrażenia po tylu la­
tach oczywiście nie ręczę, ale co do sensu 
mówił mniej więcćj to: Tyle prawią 
imponującej osobistości Papieża a zwłasz­
cza o jego wzroku czarującym; na mnie 
on innego wrażenia nie zrobił, jak każdy 
inny pospolity człowiek.

Czas i walka kulturna i przychodzące 
z nią troski już niejedno zapewne w pa­
mięci mój zatarły, ale myślę, że to wy 
starczy, jeżeli tyle tak żywo w niój się 
zapisało, żebym na to, co tu podałem, 
jeszcze dzisiaj mógł przysiądz. A teraz 
pytam się: Było to z taktem ? czy roz­
trząsanie takich kwestyi w duchu skrajno 
niemieckim odpowiedniem było w obec 
kandydatów stanu duchownego przeważnie 
polskich ? Korespondent czepia się wy­
rażenia mojego, iż nie minął prawie ty­
dzień, żeby ks. Martens nas podobnemi 
rzeczami nie traktował. Jeżeli, zarzuca 
on, to się c o t y d z i e ń działo, nie mo­
głoby to ujść uwagi władzy biskupiej i 
musialoby zostać skarconem. Na to od­
powiadam : kiedy szanowny mój konfrater 
niepojętnemu chłopcu w Gdańsku lub w 
Kosznejderyi powie: „ich habe dir das 
hundertmal gesagt,“ nie chciałby pra­
wdopodobnie przysiądz, że to w rzeczy 
samój było sto razy, ale chce tylko wy­
razie, że to było bardzo często. Ja już 
przez dodanie przysłówka prawie za­
znaczyłem, że nie twierdzę, jakoby ks. Mar­
tens- był do nas tak mówił nie mniej i 
nie więcej jak 52 razy, lecz tylko, że to 
się działo często w roku. A co się 
tyczy skarcenia ze strony władzy ducho­
wnej, na tę sprawę rzuca, zdaje mi się, 
następujący wyjątek z przeczytanego przez 
p. Gosslera berychtu naczelnego prezesa 
wystarczające światło: „Kierownictwo 
ks. Hildebraudta tak mało było w stanie 
działać przeciw polskim wpływom młod­
szych profesorów (ub. jeden tylko wten­
czas był profesor Polak, dopiero później 
przybył drugi), że władza biskupia ze 
względu na rosnące polskie sympatye 
u młodszego duchowieństwa musiała dy- 
rekcyą seminaryum ks. Hildebrandtowi 
odebrać i oddać ją ks. Martensowi.“ On 
więc w oczach rządu był tym Herkule­
sem, który miał działać przeciwko polo- 
nizmowi, obecnie przeznaczono na ten cel 
100 milionów.

wiednie, do utrzymania niezbędne 
wynagrodzenie.

Powtai*zam, iż z wdzięcznością uznaję 
wcielenie tych rozporządzeń do etatu 
sprawiedliwości. Mimo to musiałem po­
prosić o głos, a powodem, dla czego to 
uczyniłem, jest nadewszystko ten fundusz 
remuneracyjny. Zdarza się to bowiem 
w niektórych sądach, że ten fundusz w 
końcu roku etatowego rozdzielają w nie­
równych częściach między tłómaczów. M.
P. Przekonany jestem, że ten nierówny 
podział polega na względach objekty- 
wnych. Ale to każdy mi przyzna, że w 
urzędnikach tój samej kategoryi, równych 
zdolności, którzy złożyli ten sam egza­
min, musi to wywoływać gorycz i przy­
kre wrażenie, jeżeli jeden z nich otrzy­
ma niższą kwotę jako remuneracyą, drugi 
wyższą.

Jest to rzecz w ogóle bardzo drażli­
wa, bo ten, kto jój nie otrzymał, uważa 
się za pokrzywdzonego, a uikt mu się z 
tego nie tłómaczy, z jakich powodów go 
pominięto, lub gorzój remunerowauo,

M. P.l Mój pogląd na tę sprawę, 
który poddaję pod rozpoznanie królew­
skiego rządu, jest taki. Pragnąłbym, aby 
wszystkie nadzwyczajne renumeracye dla 
tłómaczów etatowych albo zatrudnionych 
na dyety raz na zawsze ustały. Może 
mi ktoś zarzuci, że tłómacze na tćra nie­
koniecznie dobrze wyjdą; byłoby to rze­
czą naturalną, gdyż wtedyby tylko po­
bierali dodatki do pensyi. Ale temu 
możnaby w ten sposób zapobiedz, gdyby 
dodatki do pensyi podwyższono jeszcze 
więcćj, aniżeli się to stało w tegorocznym 
etacie, i gdyby renumeracye na przy­
szłość zupełnie zniesiono. Proponowałbym, 
aby dodatki do pensyi podwyższono o 
połowę, a tak stałoby się zadość słu­
szności. Dodaję, iż jest rzeczą obojętną, 
którą kategoryą tłómaczów rząd uwzglę­
dnić zamyśla, czy pracujących przy są­
dach okręgowych, czy też przy ziemiań­
skich, bo stosunki rangi i płacy sekre­
tarzy sądowych są -w obu rodzajach są­
dów jedne i te same. Nadmieniam mi­
mochodem, że n. p. w Poznaniu przy 
sądzie nadziemiaskim funkeyonować muszą 
tłómacze sądu okręgowego i ziemiańskie­
go, gdyż w sądzie nadziemiańskim, o ile 
mnie pizynajmniąj wiadomo, nie ma wcale 
tłomacza. Takby się mojem zdaniem ure­
gulował stosunek tlómaczów etatowych.

Co się tyczy ekspektantów, tłómaczów 
pomocniczych, a zatem tych, którzy zło­
żyli wprawdzie egzamin na tlómaczów, 
ale jeszcze nie mają posady etatowćj i 
dla tego nie pobierają dodatku do pen­
syi, sądzę, iż byłoby słusznie, ażeby ci 
z funduszu remuneracyjuego tłómaczów 
na końcu każdego roku etatowego, albo 
też w końcu kwartału otrzymywali takie 
same kwoty. Wynika to z końcowego 
ustępu odczytanego przezemnie miejsca 
z etatu.

W ten sposób usuniętoby móm zda­
niem całkowicie niezadowolenie, jakie 
się może tu i owdzie pojawia między 
tłómaczami, a słuszności i sprawiedliwo­
ści stałoby się zadosyć.

M. P.l Ostatecznie pozwalam sobie 
uczynić uwagę, że Panowie wszyscy, a 
mianowicie ci, którzy obeznani są ze 
stosunkami zachodzącemi w prowincyacli, 
w których są w używaniu oba języki 
krajowe, polski i niemiecki, zgodzą się 
ze mną na to, że funkeya tłómacza jest 
nader ważną. W teraźniejszych stósun- 
kacb, gdzie mamy wielu sędziów nie 
władających językiem polskim, tłómacz 
stanowi — wybaczcie mi to wyrażenie — 
niejako uzupełnienie sędziego. W wielu 
razach — co się zdarza mianowicie po 
sądach okręgowych, gdzie naj części ćj 
sędzia wchodzi w styczność ze strona­
mi, — sędzia nie może wcale swego 
urzędu wypełniać, jeżeli nie ma pod 
ręką tłómacza. W takich okolicznościach 
sądzę (có też i rząd królewski uznał), że 
bardzo wiele wagi do tego przywięzywać 
należy, aby na tłómaczów wybierano tylko 
’dolnych urzędników, na których można 
w zupełności polegać. Dzieje się to też 
po większćj części; ale minio to czuć do­
tkliwy brak zdatnych tłómaczów, jak to 
wiem z doświadczenia, a jeśli ma się 
temu brakowi zapobiedz, wtedy należy 
dolę tłómaczów jeszcze więcćj polepszyć, 
aniżeli to zamierzono w tegorocznym 
etacie. Tłómacz u nas musi nie tylko 
dokładnie znać język polski i niemiecki, 
ale winien być człowiekiem gruntownie 
wykształconym i dokładnie znającym sto­
sunki życia ji mieszkańców. Jeżeli taki 
urząd nie będzie dostatecznie renumero- 
wanym, to z trudnością znajdą się od- 
powiedni do niego kandydaci. Pozwalam 
sobie przeto prosić pana ministra spra­
wiedliwości, aby się przychylił do życzeń 
przezemnie wypowiedzianych i odpowie­
dnio uregulować zechciał stósunki rangi i 
płacy tłómaczów sądowych.

Komisarz rządowy Schmidt odpo­
wiada. iż rząd uznaje ważność i zuacze- 
nie tych funkeyonaryuszów i starać się 
będzie o ile możności uwzględnić życze­
nie preopinauta. Przy etacie oświecenia 
przerwano dalsze rozprawy i odłożono je 
do wtorku godziny 11. (Dalszy ciąg 
trzeciego czytania etatu, rozszerzenie 
księgi długów państwa, więzienia komu­
nalne w prowincyi nadreńskió)j.

Koniec o godzinie 4.'

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 20 marca.

Posiedzenie 46. Początek o godz. 1P/4
Izba przystępuje do dalszego ciągu 

obrad nad etatem. Rozprawy były o ty­
le uciążliwe, że sala była dymem prze­
pełniona, tak samo,- jak w parlamencie.

Minister sprawiedliwości Friedberg 
oświadcza, iż z nadesłanego referatu pro 
kuratora wykazuje się, iż wszystko to, 
co socyalno-demokratyczny poseł Heiue 
wypowiedział o prześladowaniach i szy­
kanach, jakie musiał ponosić podczas 
swego uwięzienia w Halberstadzie, jest 
całkowicie zmyślonem. W poufnych roz­
mowach jednakże obstaje p. Heine przy 
tern, iż w swem oświadczeniu nie dopu­
ścił się najmniejszój przesady.

P. H a e n e 1, który tę sprawę poru­
szył, odpowiada, iż deklaracya p, mini­
stra całkowicie wystarcza.

Z pomiędzy życzeń wypowiedzianych 
w Izbie, zwróciło powszechną uwagę żą­
danie p. Schorlemera z Alstu, któ­
ry wykazał potrzebę ustanowienia wmie­
ście Bochum sądu ziemiańskiego.

Komisarz rządowy Schmidt obie­
cał tę sprawę jeszcze raz gruntownie 
zbadać.

P. M o 11 y. M. Panowie. Nie my 
ślę długo zaprzątać Waszej uwagi, ale 
proszę Was, abyście mnie wysłuchać ra­
czyli w sprawie, którą uważam za dość 
ważną. Chodzi tu o sprawę instalowania 
i remuuerowania tlómaczów. Kwestya ta 
była tu kilkakrotnie przedmiotem obrad. 
Chodziło mianowicie o rzekomo niedosta 
teczną plącę tlómaczów, o ich rzekomą 
niezdolność i o inne względy. Nie będę 
się tu wdawał w te kwestye ; dzisiaj zaj 
mę się tylko płacą pobieraną przez tłó 
maczów.

Osobnych tłómaczów nie ma ; funkcyą 
tę pełnią tylko urzędnicy biórowi, miano­
wicie sekretarze i ekspektanci, którzy 
pobierają ze zwyczajnego funduszu na 
tlómaczów remuneracye we formie doda­
tków do pensyi. Oprócz tego jest je 
szcze osobny fundusz przeznaczony na re­
muneracye dla tłómaczów, z którego wy 
dzielają tłómaczom osobne dodatki przy 
końcu roku etatowego, i o ten fundusz 
remuneracyjny chodzi mi w tej chwili 
przedewszystkiem.

Wydarzały się, jak wspomniałem, za­
żalenia, na niedostateczność remuneracyi 
tłómaczów etatowych. Z wdzięcznością 
uzuaję, że w tegorocznym etacie zaradzo 
no tej potrzebie. Etat sprawiedliwości 
opiewa bowiem w rozdz. 74, tyt. 6 :

Dotychczasowe doświadczenia wy 
kazały, że z jednój strony konie­
cznie należy stawić wyższe żądania 
do kwalifikacyi tlómaczów, miano­
wicie przez zaprowadzenie poprze­
dniego egzaminu, a z drugiej przez 
polepszenie położenia tłómaczów za­
chęcać do wybrania tego zawodu i 
tym sposobem zapobiedz dającej się 
uczuć dotkliwćj potrzebie zdolnych 
ekspektantów. Powzięto przeto za­
miar, aby w okręgach sądów nad- 
ziemiańskieh w Królewcu, Kwidzy­
nie, Poznaniu i Wrocławiu dodatki 
do pensyi tlómaczów, wynoszące obe­
cnie w 411 posadach przecięciowo 
tylko około 200 marek, podwyższyć 
o 100 marek na każdą posadę, 
czyli razem o 41.000 marek. Oprócz 
tego zaprojektowano pomnożenie fun­
duszu remuneracyjuego dla tłóma­
czów (rozd. 74, tyt. 17) o 25,400 
marek. Rozporządzenie to zmierza 
do tego, aby ekspektantom, którzy 
złożyli egzamin na tlómaczów i fun- 
kcyouują jako tlómacze pomocniczy, 
aż do. dyetaryuszowskićj lub etato- 
wćj instalacyi zabezpieczyć odpo- Posiedzenie 7.

Z Izby Panów.
Berlin, 20 marca. 
Początek o godz. I* 1/*



Przyjęto projekt innego uregulowania 
zakresu ’działań kilku zakładów komunal­
nych w prowincyi hesko-nasawskiej; po 
nad petycyą hanowerskiego stowarzysze­
nia przeciw wiwisekcyi przeszła Izba do 
umotywowanego porządku.

Petycyą przewoźników wyspy Rugii 
oddano do uwzględnienia rządowi. Od­
rzucono zaś jako niekwalifikującą się do 
uwzględnienia petycyą rektora’ Heysego 
w Buczkowie z propozycyami załatwienia 
kwestyi żydowskiej.

Następne posiedzenie we wtorek (pro- 
jekta antypolskie i sprawozdania z pe- 
tycyi).

Koniec o godz. 4.

Rys historyczny
25-letniego istnienia Towarzystwa Centr. 

Gospodarczego na W. Ks Poznańskie.

Rzecz napisana przez
dr. Romana Komierowskiego,

członka zarządu,
z okazyi uroczystego obchodu tej rocznicy, a od­
czytana na walnćm zebraniu Towarzystwa na 

dniu 16 marca 1886 r.

(Ciąg dalszy).
II.

Z powodów wyżej wymienionych lata 
1863 i 1864 w rocznikach czynności To­
warzystwa naszego się nie zaznaczyły, 
dopióro 19 grudnia 1865 r. daje Towa­
rzystwo centralne nowy znak życia, od­
zywając się na walnem zebraniu przez 
ówczesne sprawozdanie Zarządu do ze­
branych : „ufni jesteśmy do dalszój goto­
wości waszój, do pracy i wytrwałości.“

, Z tój przyczyny tóż, orzeka zarząd, 
nie możemy przedstawić czynności doko­
nanych, ale ograniczyć się tylko musimy 
na określeniu prac przedwstępnych. Z pe­
wnym naciskiem podnosi tóż Zarząd w 
ówczesnóm sprawozdaniu, jako wiadomość 
podniecającą dobrą otuchę: przyłączenie 
się nowo założonego Towarzystwa rolni­
czego powiatu mogilnickiego i przysłanie 
delegata w osobie p. Różańskiego.

Do zarządu wybrano na prezesa pana 
H. Cegielskiego, na członków pp. Wal. 
Mrowińskiego, Stanisława Kurnatowskie­
go, Maks. Jackowskiego, lir. Miecz. Kwi- 
leckiego, dr. Zyg. Szułdrzyńskiego, Bo­
gusława Łubieńskiego, Anastazego Ra- 
dońskiego i Kajetana Buchowskiego.

W roku następnym 1866 rozpoczął 
Zarząd swe czynności od uregulowania 
stosunku pomiędzy Zarządem Cent. Tow. 
a Tow. filialnemi, powołując Dyrekcye 
Tow. filialnych, aby na dzień 15 lutego 
r. b. po jednym delegowanym ze swego 
grona przysłać zechciały, celem naradzenia 
się wspólnego co do rozmaitych kwestyi. 
Pierwszy to był krok do zawiązania tego 
węzła w myśli porozumiewania się, wspie­
rania i oświecania wzajemnego, który po 
dziś dzień przez zebranie delegatów z Za­
rządem zespala i potęguje nasze siły do 
jednolitej pracy i dążenia w jednym kie­
runku podnoszenia rolnictwa krajowego.

Niemniej uchwalono na walnem zebra­
niu tegoż roku, tj. 19 grudnia, ażeby 
wszystkie Tow. filialne jednaki sposób 
składkowania od 1 stycznia 1867 roku za­
prowadziły.

Nie małą też stratę poniosło Tow. w 
tym roku w stacyi chemicznej. Bieg tę 
instytucji przedwcześnie został przerwany 
usunięciem się od kierownictwa zasłużo­
nego profesora p. Szafarkiewicza, a później 
przez zniszczenie laboratoryum chemicznego 
przez pożar. Z końcem roku tegoż prze­
szedł też „Ziemianin“, tygodnik przemy­
słowo-rolniczy, na własność Centralnego 
Towarzystwa i po raz pierwszy umie­
szczono w jego łamach drukowane spra­
wozdanie Zarządu.

Tak samo datuje się od następnego 
walnego’zebrania, tj. od 22 lutego 1868 r. 
i termin zwykły naszych walnych zebrań 
raz na rok po Nowym roku przypadający, 
chociaż w bezpośredniein następstwie nie 
utrzymany w zupełności.

W latach tych i następnych do dawnych 
trzech wydziałów jako czwarty wydział 
leśny się ukonstytuował. Zarząd nie 
spuszczając z oka spraw rolniczych Księ­
stwa, obudzał zawsze czynność członków 
Towarzystwa tara, gdzie tylko interesa 

^rolnictwa jej wymagały. I tak przez pi­
sma publiczne zwracał Zarząd uwagę 
członków Towarzystwa zabezpieczenia od 
ognia i gradobicia w Szwedt, na ważność 
walnego zebrania tamże. To przypomina­
nie przyczyniło się do liczniejszego zebra­
nia, na którem też w 1867 roku po raz 
pierwszy powiodło się przeprowadzić na 
członków Dyrekcyi dwóch obywateli z 
Księstwa panów Bogusława Łubieńskiego 
i Kajetana Buchowskiego.

Lecz przedewszystkiem zwracał w o- 
wych latach Zarząd swoję zachętę do To­
warzystw filialnych, jak już wyżój wzmian­
kowaliśmy, uwydatniając jak najtroskliwiej 
wszystko, co tylko w pracach Towarzystw 
filialnych zaszło od początku aż do końca 
roku. Jako dowód powyższego wystarczy 
nam spojrzeć na obszerne chociaż najdro­
bniejszy szczegół, podnosząc roczne spra­
wozdanie Zarządu o działalności Towa­
rzystw rolniczych filialnych. Cenne te ma­
teriały pozostaną chociaż dla najodleglej­
szej historyi Centralnego Towarzystwa 
czystem źródłem do czerpania sądu o go­
rącem przejęciu się i wytrwałej pracy 
w raz podjętym celu przez całe nasze 
obywatelstwo.

W poczuciu powyższego i z pewnem

zadowoleniem odzywa się też Zarząd na I 
walnem zebraniu dnia 16 i 17 grudnia 
1868.: „Ale jakkolwiek w instytucyach 
czas dopiero i skutki wyrok wydają, to 
Centralne Towarzystwo po kilku latach 
swego istnienia znajduje się już dzisiaj 
w tern położeniu, że może wykazać choć 
nie bezpośrednie skutki, to pośrednie wpły­
wy, które zbawiennie oddziaływając na 
podniesienie ducha pracy, w równowadze 
go utrzymują.

I tak niezaprzeczoną jest rzeczą, że fi­
lialne Towarzystwa rolnicze, mając te sa­
me co i Centralne Towarzystwo dążności, 
pracując wedle systematycznie zakreślo­
nego z góry programu, szerzą zbawienne 
zasady, które bez dobrego wpływu pozo­
stać nie mogą. Skutkiem tego wpływu, 
gospodarstwa pojedyńcze zaczęły się po­
dnosić i coraz liczniój i wybitniej na jaw 
występować: — zamknięte atoli w swoich 
granicach, niedostępne dla krytycznego po­
glądu, a ztąd też za mało znane opinii 
publicznój, nie mogły służyć za chlubę 
rolniczego postępu. Dopiero gdy projekt 
zwiedzania wzorowych gospodarstw wszedł 
w życie, gdy dwa Towarzystwa filialne 
poczuwszy w sobie dostateczne materyal- 
ne i intelektualne siły, z własnego po­
pędu, dwie w jednym roku urządziły wy- ! 
stawy i postawiły przed oczy dowody 
rzeczywistego postępu rolnictwa, śmiało i 
z mocnem przeświadczeniem wyrzec mo­
żemy, że Towarzystwa filialne zrozu­
miały swoje zadanie i że cel Towarzy­
stwa Centralnego coraz widoczniój i ja­
śniej im się przedstawia. Tu oto osią­
gnęliśmy już dzisiaj chociaż w części 
skutek naszych dążności, który dokumen­
tuje, że te stosy foliantów nie napróżno 
spisane zostały, że w nich nie same 
tylko matwe litery się. mieszczą, ale, że 
z nich wieje ruch, który kieruje pracami 
Towarzystwa i którj mu wskazuje za­
wsze cel, do jakiego ma zdążać“.

Jeżeli powyższe słowa ówczesnego 
Zarządu z wdzięcznością dla tych wszy­
stkich czytamy, którzy radą i czynem te 
poczucie dobrze spełnionych obowiązków 
wywołali, to Szanowni Panowie z tem 
większą chlubą tak dla Zarządu, jak i 
Towarzystwa całego ówczesnego pozo­
stanie dzień 16 grudnia 1868 r., w któ­
rym wniosek zarządu przyjęto „aby wal­
ne zebranie poleciło Towarzystwom filial­
nym, zakładanie Kółek rólniczych wło­
ściańskich stosownie do miejscowych 
środków i potrzeb włościan, i ażeby To­
warzystwa filialne wyznaczyły do tej 
czynności komisye, któreby po upłynio- 
nym roku zdały sprawę z osiągniętych re- 
znltatów“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Korespondencye Kuryera Psa.
Berlin, 20 marca. 

(Projekt kościeluo-polityczny.)
(—) Nawet dzienniki rządowe poczy-1 

nają już dziś napomykać o tem, że usiło­
wania zawarcia pokoju rozbiją się o 
przedłożony projekt kościelno-polityczny. 
Uchowaj nas od tego Boże! Należy ra- 
czój mieć nadzieję, że jeśli nie Izbie pa­
nów, to sejmowi może uda się nadać pro­
jektowi kształt taki, który pozyska placet 
stronnictwa katolickiego. Postawa prasy 
przeciwnej nie grzeszy zbyteczną konse- 
kwencyą. Czyż nie wystawiały jój dzienniki 
z początku w najświetniejszych barwach 
tych kilku drobnych ustępstw ? Chciały 
widocznie gorzką pigułkę uczynić katoli­
kom smaczniejszą. Skoro jednak prasa 
katolicka na tę wędę złowić się nie po­
zwoliła, lecz wszystko chłodnie rozważyła, 
niczego nie przeceniając, przeciwnicy zrzu- I 
ciii maskę z twarzy, do czego ich zmusiła •! 
wiadomość, że ks. Biskup fuldajski wstrzy­
mał się od głosowania, uważając, że nie 
opłaci się pochlubić się w Rzymie z tak 
lichych ustępstw.

Gdy się jeden manewr nie udał, chwy­
cono się drugiego. Po stadium przesa­
dnych pochwał nowelli nastąpiło stadium 
nacisku i pogróżek. Ale i jedno i drugie 
nie wywarło na centrum i na katolików 
najmniejszego wrażenia. Dzienniki kato­
lickie odpowiedziały na ten nacisk i na 
pogróżki szyderstwem i lekceważeniem. 
Czy sądzono, że Rzym ich się ulęknie ? 
Stolica św. trzyma się w swem postępo­
waniu stałych zasad, o czem się przecież 
przekonano dostatecznie i w Wiedniu 
i podczas toczonych przez Schloezera z 
Watykanem układów. Zresztą cóż mogli 
katolicy na wyczekiwaniu stracić ? Do­
tychczas na cierpliwości zawsze wygry­
wali. Przeciwnicy zaczęli się odgrażać 
„represyąaleć tę drogę radzono już 
rządowi przed kilku laty. Czemuż na nią 
nie wstąpił? Z pewnością dla tego, boby 
na tóm nie był najlepiej wyszedł. Pan 
Schloezer groził już systemem represyj­
nym w nocie z dnia 5 maja 1883, jeśli 
Rzym nie przystanie na notyfikacyą. 
Rzym nie przychylił się do żądania, a 
Prusy nie chwyciły się represyi, lecz 
przedłożyły niezadługo potem sejmowi 
świeżą nowellę. W ostatnich trzech la­
tach nic ważnego nie zaszło na polu ko­
ścielno- politycznem. Książę Bismarck 
oświadczył w jesieni r. 1884, że nie uczyni 
ani kroku naprzód, póki Rzym nie okaże 
się skłonnym do ustępstw. Rzym poniósł 
niejednę ofiarę w sprawie dyspens i osób, 
ale w kwestyi rdzennej nie odstąpił ani 
na włos od swego programu. Czemuż 
mimo deklaracyi księcia Bismarcka nie

okazał się pochopnym do ustępstw? Bo 
nie mógł, bo nie godziło mu się odstąpić 
od zasad. Wiedział to rząd aż nadto 
dobrze; czemuż tedy czekał całe trzy 
lata? Półurzędowcy liczyli na stagnacyą 
walki kulturnój, na znużenie ludności ka- 
tolickiój, na złamanie hartu tego lub 
owego Biskupa.

Wszystkie te rachuby omyliły; nie 
pozostawało przeto nic innego, jak liczyć 
na sam Rzym. Wiedziano, jak wysoko 
cenił Ojciec św. zaszczyt poruczonego so­
bie pośrednictwa, i spodziewano się, żęto 
go skłoni do większych koncesyi na polu 
kościelno- politycznem. Przestrzegaliśmy, 
aby się nie oddawano takim złudzeniom, 
a skutek pokazał, że mieliśmy słuszność. 
Fakt niezaprzeczony, że rząd swój całko­
wicie nie wystarczający projekt poprze­
dnio przedłożył Stolicy św., dowodzi, iż 
w Berlinie na to liczono, że ten niedosta­
teczny projekt pozyska może sankcyą 
Papieża. Czemu atoli bez poprzedniego 
porozumienia przedłożono nagle nowellę 
Izbie panów, tego dotychczas wyjaśnić 
się nie udało. Chodziło może o stwier­
dzenie supremacyi państwa, na której za­
chowaniu prawowiernym fanatykom tyle 
zależało. Możetiteż chciano Rzym tym 
sposobem przekonać, że pruska Izba pa­
nów dalszych koncesyi nie uczyni. Jeśli 
jednak szczerze myślano o zgodzie i po­
jednaniu, czemuż nie usunięto z projektu 
punktów, których niepodobna było przy­
jąć? Można było ofiarować mniój, ale za 
to nic takiego, co Rzym będzie musiał 
wręcz odrzucić. Czemuż umieszczono w 
projekcie kwestyą juryzdykcyi, lubo wie­
dziano, że to jest punkt sporny, w któ­
rym na jakieś ustępstwo liczyć niepo­
dobna ? Zapewne dla tego, aby na tej 
drodze wymusić notyfikacyą. Notyfikacya 
jest głównym punktem. Zwolennicy walki 
kulturnój wcale się z tem nie tają, że 
gdyby Prusy wymogły na Rzymie przy­
znanie notyfikacyi, to wtedy ani mowy 
nie będzie o rewizyi ustawodawstwa ma­
jowego. — Ale w Rzymie ludzie nie są
w ciemię bici i dobrze odgadują, o co 
kulturnikom chodzi.

Wiedeń, 20 marca. 
(Rozprawy budżetowe.)

(=) Wczoraj rozpoczęły się rozpra­
wy nad budżetem. Żaden jednak 
z mówców, którzy wczoraj przemawiali, 
ani słowem nie dotknął finansów. Roz­
prawiano tylko o polityce ogólnej.

W dawniejszych latach rozprawy nad 
budżetem rozpoczynał zawsze „filozof“ 
kawaler C a r n e r i namiętną filipiką, w 
którój zapowiadał choć nie bliski koniec 
świata, to jednak nieunikniony upadek 
Austryi, jeżeli hr. Taaffe i dr. Duna­
jewski nie usuną się spiesznie z urzędu.

Tym razem pierwszy przemawiał 
dr. E i g n e r , marszałek krajowy Górnej 
Austryi, zapewniając, że od r. 1879 stó- 
sunki w Austryi nie stały się lepszemi, 
zastrzegając się przeciwko zmianie ustaw 
szkolnych i kończąc trochę zbyt często 
powtarzanym cytatem z Schillera: „Der 
Oesterreieher hat ein Vateriand“ itd.

Słoweński poseł ksiądz R a i c z z Sty- 
ryi południowój narzekał na ucisk Sło­
weńców i zapewniał, że rząd opiekuje się 
tylko Niemcami, zwłaszcza niżsi urzędni­
cy gdzie tylko mogą zaznaczają swą nie­
nawiść dla Słoweńców, w końcu zaś, gdy 
go marszałek napomniał, aby nie czyta 
mowy, nagle przerwał swe wywody.

Poseł Ha 11 w i c h , Niemiec z Czech, 
w długiój mowie najostrzejszego tonu roz­
wodził się nad rzekomym uciskiem Niem­
ców w Czechach, zapewniając, że w 
kraju rodzinnym nie mogą już dostąpić 
urzędów, notabene ponieważ nie chcą się 
uczyć drugiego języka krajowego. Zape­
wniał, że zawsze polityka austryacka 
„obracała“ się około Czech i że od roku 
1879 położenie o tyle tylko się zmieniło, 
że zamiast kwestyi czeskiej, po­
wstała kwestya niemiecko-czeska! 
Dawniej, oświadczył mówca, rodzice cze­
scy, osiadli w powiatach niemieckich, po­
syłali swe dzieci do szkół niemieckich, 
aby tam zostały czćmprędzćj germanizo- 
wane. (Głosy zpruwicy: Czy to słuszne?), 

H a 11 w i c h : Dziwię się tylko, że 
p. Gregr uważa' to za rzecz niebez­
pieczną.

Dr. Gregr: Za bardzo niebezpieczną. 
Hallwich: Jestem przekonany, że 

p. dr. Gregr nigdy nie byłby się stał 
Czechem, gdyby jego rodzice przypadkiem 
nie byli się przenieśli z niemieckiego mia­
sta Steger do Czech.

(Oklaski na lewicy.)
Takiemi i podobnemi anegdotkami p. 

Hallwich przez całą godzinę bawił galeryą.
Następny mówca, dr. Bertolini, 

zapewnia, że nawet za rządów księcia 
Auersperga nie germanizowano tak w Ty­
rolu południowjun, jak teraz, i że Niem­
cy mogliby hr. Taaffego obwołać swym 
patronem.

Baron Pirquet (wielki właściciel 
z Dolnéj Austryi), należący do umiarko- 
wanój lewicy, ostrzega! przed zasadą na­
rodowości, która rozprzęgnąć musi Austryą, 
hrabiemu Taaffemu prawił komplementu 
i wyraził nadzieję, że poznawszy niemo­
żliwość dalszego postępowania na dotych- 
czasowéj drodze, zwróci się do lewicy.

Z wymienionych mówców jeden tylko 
baron Pirquet i to pobieżnie wspomniał 
o nas, oświadczając, że na mocy zasady 
narodowości Austrya nie zdobyła jeszcze 
żadnej prowincyi, ale mogłaby niektóre 
utracić, dodał: „Czy panowie nie wiecie,

ub wiedzieć nie chcecie, jak blizką w r. 
.863 była przy pomocy Napoleona i za­

sady narodowości ewentualność powstania 
nowego państwa polskiego? Wte­
dy powszechnie powstanie państwa pol­
skiego uważano za rzecz prawdopodo­
bniejszą, aniżeli zjednoczenie Włoch.“

Na taką uwagę nie warto odpowia­
dać długą mową. Szkoda więc, że na 
dzisiejszśm posiedzeniu zamierzają głos 
zabrać hr. Dzieduszycki i Ma- 
deyski. Niezaczepieni nie potrzebuje­
my się bronić, nie potrzebujemy też bro­
nić ministra skarbu, ponieważ żaden z 
mówców lewicy nie zaczepił go ani słó­
wkiem. Owszem trzeba było milczeniem 
zaznaczyć, że nie o nas spór się toczy i 
że nic nie mamy przeciwko ugodzie w myśl 
np. wywodów barona Pirqueta.

Oprócz dwóch wymienionych, z na­
szych posłów zapisani są do głosu jeszcze 
Mochnacki, Czartoryski, Sieu- 
galewicz i dr. Euzebiusz Czerka- 
w s k i. Ten ostatni pono zamierza pod­
nieść niektóre gravamina, jakich istotnie 
mamy nie mało, ale w rozprawach nad 
budżetem podnoszenie ich nie może mieć 
żadnego praktycznego celu.

Z 1 E S5 1 E POLSKIE.
* Z Petersburga piszą do „ Prze­

glądu :
Doniosłem wam o utworzeniu osobnej ko- 

misyi do spraw polskich. Nie zaczęła ona 
jeszcze swych robót, ale po składzie jej mo­
żna się spodziewać możliwie sprawiedliwego 
uwzględnienia potrzeb ekonomicznych Króle­
stwa. Zasiadają w niej dwaj stryjowie cara, 
Konstanty i Michał, — pierwszy dawny na­
miestnik Królestwa, drugi dawny namiestnik 
Kaukazu — obaj ludzie zacni i z całej 
carskiej rodziny najmniej do nas uprzedzeni. 
Przecież to wielki książę Michał wyrzucał ca­
rowi niewłaściwość ukazu o wywłaszczeniu 
szlachty, jemu tóż zawdzięczamy, że w łeb 
wzięły ostatnie projekta Drentelna i Kocha- 
nowa, aby tylko synowie mogli dziedziczyć po 
ojcach ziemię w naszych prowincyach. Sły­
chać, że ta komisya wypracuje podstawy do 
zaprowadzenia w Królestwie samorządu miej­
skiego, sądów przysięgłych, ziemstw, czyli in- 
stytucyi powiatowych autonomicznych i znie­
sienie serwitutów. — Wszystko to ma być 
zaprowadzone dla zupełnego zrównania Kró­
lestwa z resztą państwa. I owszem, przeciw 
takiemu zrównaniu nic mieć nie można. — 
Komisya weźmie się także do oczyszczenia 
stajni augiuszowej — rosyjskiego czynowni- 
ctwa w Królestwie — i ztąd taki popłoch 
wśród tego czynownictwa. Pobiera ono ogro­
mne pensye, znacznie większe, jak w Rosyi, 
a nadto bierze na prawo i na lewo łapówki, 
jakie zechca-, O tem dawno już było wiado­
mo, lecz znoszono do czasu, ale ostatnia spra­
wa o przekupstwach na wielką skale w to- 
maszowskićj rekruckiej komisyi kazała nare­
szcie zająć się tą sprawą. Przedewszystkiem 
więc będą zniesione owe wielkie pensye i gaże 
czynowników w Królestwie będą zrównane z 
gażami w Rosyi. Czynownicy więc krzyczą 
w nieboglosy, że żaden z nich nie będzie 
służył w tej nieznośnej Polsce, którą przyj­
dzie chyba znowu oddać Polakom, a jak to 
się odbije na „rosyjskiej idei,“ o tem niech 
już sam rząd sądzi.

— Czytamy w „Przeglądzie:“
Wielkie manewra wojskowe odbędą się w 

sierpniu między W7ilnem a Warszawą w obe­
cności cara. Podobno ma w nich wziąć 
udział 180,000 wojska. Manewra będą miały 
głównie na celu okazać wartość kolei strate­
gicznych. X

NIEMCY.
* Berlin, 21 marca. Prasa półurzę- 

dowa szczuje teraz na Francyą. Czemu, 
trudno odgadnąć; może dla tego, aby przeko­
nać opornych o konieczności pomnożenia woj­
ska, a może w interesie monopolu. „Deutsch 
Tgbl.“ dowodzi, że Niemcy bez monopolu 
są bezsilnemi i Francyi sprostać nie zdo­
łają. Trudno im się będzie mierzyć z kra­
jami, które wysoko opodatkowały artykuły 
niebędące niezbędnemi, jakiemi jest wódka 
i tabaka. Do „Köln. Ztg.“ piszą, że 
w sferach rządowych pracują nad proje­
ktem podatku konsumpcyjnego od wódki 
i że tenże projekt jeszcze przed Wielka­
nocą przedłożony zostanie radzie zwią- 
kowej.

— H r. M o 11 k e był jednym z sze­
ściu posłów, którzy głosowali prawu wy­
nagrodzeniu niewinnie uwięzionych.

— Redaktora dziennika „Köln. 
Vlks. Ztg.“ skazano na zapłacenie 300 m. 
kary za obrazę ministra oświaty. Proku­
rator wznosił o 3 miesiące więzienia.

— Demokraci socyalini już 
się sposobią do przyszłej kampanii wybor­
czej w Berlinie. Ich agitacja koncentruje 
się w 2 i 3 okręgu wyborczym czwarty 
i piąty uważają za twierdzę niezdobytą. 
Liberałów czeka w każdym razie ciężka 
z nimi walka.

— W Bambergu umarł dnia 17 
marca X. kan. Tomasz Kotschenreuter.

— W sprawie nowelli. „ Düs­
seid. Vks. B1.“ pisze, iż doszła go wia­
domość ze strony dobrze poinformowanej, 
jakoby książę Isenbnrg-Birstein z pole­
cenia katolickiej mniejszości komisyi Izby 
panów pojechał do Rzymu.

— Cesarzowa Augusta prze­
słała dwom proboszczom w Koblencyi 
znaczniejszą kwotę pieniężną na przy­
odzianie dziewcząt przystępujących po raz 
pierwszy’ do Komunii św.

— D r.u ga Izba saska przezna­
czyła 1 milion marek jako składkową 
kwotę do wybudowania zaprojektowanego

przez miasto czwartego mostu na rzen« 
Elbie. 6

— Książę następca tron, 
b a d e ń s k i miał wczoraj cały ¿zje^ 
wielką febrą, która się wieczorem zmniei 
szyła po silnój transpiracyi. Po południu ode" 
zwały się dojmujące bóle przy oddychaniu 
które chorego w porze nocnej pozbawiał» 
pożądanego snu. Febra dzisiaj jest stJy 
szą, bóle pleurytyczne cokolwiek mniejSzp'

— Komisya rugów Wyb0®' 
c z y c h zakwestynowała wybór p. Me»/ 
ra i kaznodziei nadwornego Słoecker' 
dla zaszłych przy wyborze nieregui? 
ności. Zachodzi pytanie, czy tym pano ’ 
aż do rozstrzygnieuia rzeczy służy praw“ 
zasiadania i głosowania w sejmie. 0

— K s. Bismarck. Piszą do % 
geblattu Beri.“, że, gdy się cesarz p”raa 
ciszek Józef dowiedział, że lekarze Do' 
lecili kanclerzowi dłuższy pobyt w 
i ach południowych, ofiarował ks. Bismar’ 
ckowi zamek Miramare na mieszkanie j 
że kanclerz przez czas dłuższy zabawią 
Tryeście.

' — W Marburgu wydarzył się Da. 
stępujący gorszący przypadek: Czeladna 
młynarski Linne, katolik, prosił probo$zC2a 
X.' dr. Webera aby mu ochrzcił w dom» 
synka. Kapłan rozpoczął święty obrz^. 
gdy naraz żona Linnego w towarzystw' 
dwóch innych kobiet wpadła do 
świecę zgasiła i wołając, że nie pozwCij 
dziecka ochrzcić po katolicku, groziła, 
wszystkie przyrządy i apparata do chrztu 
potrzebne powyrzuca na ulicę. Mąż wT. 
dalił ją z izby, ale ta zawołała protestan­
ckich współwierców na pomoc, wydarta 
mężowi dziecko z rąk i schroniła się do 
mieszkania sąsiadki. Ksiądz musiał wśród 
urągowiska zgromadzony cdi z niczem odejść 
do domu. — Otóż są skutki mięszanych 
małżeństw. Z resztą nie można się dfi. 
wić fantyzmowi zagorzalców w mieście 
w którem w pamiątkowym dniu urodzin 
Lutra kaznodzieje głosili, że papież z kar­
dynałami powinien iść na stos. Jeden 
z pastorów luterskich próbował podobno 
namówić Linnego, aby dał dziecko ochrzcić 
po protestancku. »Skoro się o tém gorszą- 
cem zajściu dowiedział prokurator, zaskarzyt 
żonę Linnego, o znieważenie obrządku re­
ligijnego ale inni namówili ja, aby wy- 
toczyła księdzu proces -o obrazę i zniewa­
gę. Sąd obżałowaną w pierwszej instan- 
cyi uwolnił. Prokurator apellował do są­
du uadziemiańskiego. Jak ten zawyrokuje, 
jeszcze niewiadomo.

R O S Y A.
* Zaburzenia studentów w 

Charkowie. Do „Koeln. Ztg.“ dono­
szą z Petersburga:

W dniu 3 b. m. jako rocznicy zniesienia 
poddaństwa, zaszły w Charkowie zaburzenia 
studenckie, które przybrały wielkie rozmiary, 
Studenci obcięli urządzić w tym dniu koro­
wód z pochodniami i wielką biesiadę, władze 
jednak i rektorat zabroniły wszelkich demon­
stracyjnych objawów. Skutkiem tego młodzież 
poczęła się gromadzić przed uniwersytetem, 
poczćm wśród śpiewów i okrzyków posunęła 
się ku pałacowi gubernatora. Policja, która 
starała się przywrócić porządek, została zasy­
paną kamieniami, przy czém wytłnezono wiele 
okien. Przeciw studentom wyruszył ostate­
cznie szwadron kozaków, rozproszył ich i are­
sztował wielu. Całe to zajście trzymaném 
jest w tajemnicy, i nie pozwolono o niém 
wspominać dziennikom.

— Wiadomość, podaną nam tele­
graficznie dwa tygodnie temu przez na­
szego korespondenta, potwiei dta teraz Syn 
Otieczestwa,“ donosząc w rubryce ofieyal- 
nój o ustanowieniu przez rząd rosyjski 
czterech nowych urzędów z cechą oddzia­
ływania na stósunki pewnych miejscowo­
ści. Najwyższy senat rządzący ustanawia 
we Wilnie, Kijowie, Odesie i Rydze nad­
zór nad zakładami produkuj ącemi wytwory 
druku i nad handlem księgarskim. Urzę­
dnicy ci będą się nazywali inspektorami, 
będą umieszczeni przy jenerał-gubernato- 
rach i gubernatorze rygskim z płacą 2000 
rs. i VI rangą. Niektóre dzienniki zro­
zumiały to rozporządzenie jako nowy śro­
dek do prześladowania każdej myśli, wy- 
rażonój w języku polskim. Otóż tak nie 
jest, co już wynika choćby z tego, że 
inspektorów takich nie zamianowano dla 
innych, bardziéj polskich miast, niż n. P- 
Odesa lub Ryga. Zdaje się, że szło tu 
rządowi o ściślejszą kontrolę nad żydo- 
wskiemi drukarniami, które przeważnie 
zajmują się nakładami prawosławno-rosyj- 
skich obrazów świętych (t. zw. bohoma­
zów), które to obrazy masami szły do 
Rosyi, a nawet Palestyny. Petersburgski 
synod uważa, że żydzi nie powinni han­
dlować przedmiotami kościelnemi chrze- 
ściańskiemi i dla tego postarał się o po­
wyższe rozporządzenie senatu.

—- „No woje W r e m i a“ donosi, 
że dyrektor kancelaryi synodu, Sakler, 
ma w ciągu lata udać się do Ćarogrodn 
w celu zbadania kwestyi grecko-bułgar- 
skiéj, następstwem ktôréj były próby 
czynione przez patryarchę carogrodzkie- 
po zbliżenia się z Papieżem rzymskim- 
P. Sakler ma się również zająć sprawą 
założenia w Carogrodzie szkoły rosyjskiéj 
i odwiedzi góry Atos.

F R A KI C Y A.
* ZDecaze ville donoszą, że tam 

władza wojskowa usunąć musiała kaprala, 
który publicznie głosił, że żołnierze do 
ludzi strzelać nie będą. Podobno żolnie-

Dodutek.
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rze głośno sarkają i stawaj ą po stronie 
robotników.

W Montluęon zwołali posłowie Came- 
linat i . Boyer wielkie zebranie, celem 
skłonienia robotników do dawania składek 
na strejkującycb w Decazeville. Came- 
linat występuje w roli komiwojażera so- 
socyalnśj rewolucyi a Montluęon jest bar­
dzo wdzięcznśm polem działania, gdyż 
tam jest mnóstwo kopalń i fabryk. Poseł 
Basly pracuje w tym duchu w Tuluzie. 
Jeźli macie wybierać pomiędzy śmiercią 
z głodu, a śmiercią na barykadach, cóż 
wybierzecie ?!“ — tak odzywają się ci 
pp. posłowie do robotników i obiecują 
stanąć na czele ludu.

SZWAJCARYA.
* E a d a związkowa wypra­

cowała dwa projekty tak zw. ustawy 
wódczanej. Pierwszy projekt nakłada po­
datek na wyrób i sprzedaż wódki, drugi 
zaprowadza ograniczony monopol sprze­
daży wódki.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, poniedziałek 22 marca

* Doniesienia urzędowe. Król nadał kato­
lickiemu księdzu Mayerowi, proboszczowi 
w Horneburg w powiecie Backlinghausen, or­
der orła czerwonego czwartej klasy.

* Księdzu proboszczowi Zmurze 
z Gogolewa wytoczono znów śledztwo 
w sprawie wykonywania czynności du­
chownych w parafii ksiąskiej. Do Książa 
zjechał w lutym sędzia śledczy i prze­
słuchał około 50 świadków, zawezwanych 
„wider Zmura wegen Vornahme geistli­
cher Amtshandlungen.“ Pytano ich, czy 
ks. Z. żądał od parafian ksiąskich za­
płaty akcydensów, i kto przyłączył Książ 
do Gogolewa, kiedy dawniej był tam o- 
sobny misyonarz. Zdaje się, że nie do­
wiedziano się niczego, gdyż pod dniem 7 
marca ks. proboszcz Zmura otrzymał od 
pierwszego prokuratora z Poznauia, p. 
Martinsa, wiadomość, iż tenże pierwszy 
prokurator rozporządził, aby dalszego po­
stępowania karnego zaniechano.

Natomiast ks. Jaroszowi wyznaczono 
termin na dzień 26 marca przed sądem 
ławniczym w Śremie.

Widocznie kulturkampf nie ustaje. P. 
Kubetschack stawał również przed sądem 
w Śremie, atoli jako oskarżyciel pana 
adwokata Kłosowskiego o obrazę. O ile 
słyszeliśmy, to pana Kłosowskiego sąd 
uwolnił. Powrót p. Kubetschacka do do­
mu połączony był z różnemi przykrościami.

* Osi/Ytówośc nie zawadzi! Po­
daliśmy przed niedawnym czasem odezwę 
p. Ostroroga Sadowskiego ze Lwowa w 
sprawie zakupna gruntów włościańskich 
w Galicyi.

„Przegląd“ lwowski pisze z tego po­
wodu :

Owoż śmiemy dać radę pismom poznań­
skim, aby przed zalecaniem podobnych odezw 
zechciały zasięgnąć informacyi we Lwowie o 
osobach, które je ogłaszają. . A wtedy już nie 
brałyby się na wędkę patryotycznych fraze­
sów p. Ostroroga-Sadowskiego. To jedno, a 
drugie donosimy im, że we wschodniej Galicyi 
cena ziemi jest nierównie niższa, a takich 
majątków, które podejmuje się rzeczony pan 
Sadowski nabywać dla wygnańców po cenie 
183 złr. za mórg, prawdopodobnie wcale nie 
ma. To wystarczy, żeby pokazać wartość tej 
odezwy. Więc też pisma poznańskie powinny 
ostrzegać, zamiast zachęcać do brania się na
jej lep-

Dziękujemy za przestrogę — i chętnie 
ją umieszczamy, dodając wszelako, że pan 
Ostrorog-Sadowski polecony nam był przez 
osobę wiarogodną, na której poleceniu 
mogliśmy polegać.

* Teatr. Dziś po raz pierwszy najnowsza 
komedya Abrahamowicza „Oddajcie mi 
żonę.

We wtorek po zniżonych cenach komedya 
„Adwokat bez klientów“.

W środę „Bąk za bąkiem“.
W czwartek na liczne żądania ostatni raz 

w tym sezonie obraz dramatyczny „P a n Ta­
deusz“.

W piątek po zniżonych cenach komedya 
„Damy i bazary“.

W sobotę na benefls p. Skirmnnta trage- 
dya Słowackiego „Mazepa“.

W niedzielę „M nszkieterowie“.
* Przypominamy, że jutro we wtorek o 

godzinie 4 po południu odbędzie się na sali 
bazarowćj walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Naukowćj.

* Jutro o godzinie 71/a wieczorem odbę­
dzie się na sali Lamberta koncert p. Marce­
liny Sembricb-Kochańskiej, o czeiu przypo­
minamy.

* Posiedzenie członków wydziału przyro­
dniczego w Towarzystwie Przyjaciół Nauk od­
będzie się w czwartek dnia 1 kwietnia o go­
dzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzystwa. 
Na porządku dziennym oprócz spraw bieżących, 
wykład p. dr. Szymańskiego z Żabikowa: „O 
nitrifikacyi azotu w ziemi“.

Dr. Ma y, sekr. wydz.
* Niebawem wystawiony tu będzie obraz 

Stanisława Daczyńskiego „Podział łupów i bra­
nek tatarskich“. Obecnie znajduje się ten 
utwór naszego rodaka na wystawie w Ratys- 
bonie w Bawaryi.

* Właścicielom domów w Poznaniu zwra­
camy uwagę na to, że jutro we wtorek odbę­
dzie się zebranie celem porozumienia się w spra­
wie wywozu odchodów faekalnycb. Bliższe 
szczegóły podaje drugostronnie zamieszczone 
ogłoszenie.

* Gryfia. Pp. Bolesław Krysiewicz 
z Poznania i Karol Langner z Kobylina 
złożyli tutaj egzamin państwowy na lekarzy 
praktycznych.

* Gniezno. Dyrektorem specyalnym To­
warzystwa w Scbwedt na powiat gnieźnieński 
wybranym został p. Józef Muntzberg z 
Nowej wsi.

* Wolsztyn. Landrat powiatu babimojskie- 
go ogłasza, że nowe arkusze kuponowe do 
obligacyi powiatowych, wydanych na mocy 
przywileju z dnia 30 października 1865 na 
procenta od 1 lipca 1886 do końca grudnia 
1890 wraz z talonem, mogą być odebrane 
w kasie powiatowej za zwrotem talonów od 
poprzednich arkuszy procentowych.

* Inowrocław. Według urzędowo sporzą­
dzonego zestawienia liczy Inowrocław ogółem 
2742 dzieci szkolnych, i to 1429 chłopców i 
1318 dziewcząt. (1542 dzieci wyznaje religią 
katolicką (794 chłopców, 748 dziewcząt), 
860 ewangelicką (441 chłopców, 419 dzie­
wcząt), 349 żydowską (194 chłopców, 155 
dziewcząt). — Dziewiętnastoletni uczeń apte­
karski P. z Raciborza, zatrudniony tutaj od 
kilku lat, otruł się w poniedziałek wieczorem. 
Podobno już dawno nosił się z zamiarem o- 
trncia się.

* Kraków. Pan Janczewski, znany bota­
nik i profesor uniwersytetu jagiellońskiego, 
mianowany został członkiem edymburskiego 
Towarzystwa botanicznego. Profesor Jan­
czewski będzie jedynym Polakiem, zasiadają­
cym we wspomnianem Towarzystwie nankowem.

* 500,000czną machinę do szycia zrobio­
no w tych dniach w fabryce Fristera i Ross­
man (Towarzystwo akcyjne) w Berlinie. Na 
uczczenie, tego wypadku urządzono zabawę, w 
której udział wzięło 500 gości i 2000 urzę­
dników i robotników tej fabryki. Rada Nad­
zorcza uchwaliła utworzenie funduszu 10,000

marek na nadzwyczajne wypadki okaleczenia 
dla robotników.

* A. v. Czyżewski, tak się ma nazywać 
czeladnik stolarski, Rosyanin, który w Berli­
nie aresztowany został, ponieważ u ślusarza 
Tilchnera ohstalował bombę, którą chciał wy­
pełnić i opatrzyć kapsułką, aby potem z tego 
zrobić prezent cesarzowi w dniu urodzin. Are­
sztowany miał w podszewce od kamizelki za­
szyte mnóstwo 20-markówek — i jest podo­
bno chory na umyśle. Przed kilku laty roz­
powiadał że się ożeni z córką księcia Fryde­
ryka Karola.

* Frau Steuerrath Weber, z domu Polman, 
oto głośna dziś w Berlinie osoba, która od 97 
różnych kupców i przemysłowców nakupiła aż 
do roku 1883 różnych towarów w kwocie 
17,001 marek 88 fen. Wierzyciele którzy 
wszyscy panią radczynią skarżyli, mogą prosić 
Pana Boga o długi żywot dla pana radzcy, 
któremu za rok emerytury można tylko odcią­
gnąć 463 marek 94 fen , Na wypłatę owych 
17 tysięcy potrzebahy przeto 34 lat.

* Zapis dla... Bismarcka. Przed paru ty­
godniami zmarł w Warszawie W., kapitalista, 
który przywędrowawszy dp Królestwa w pier­
wszej połowie bieżącego stulecia, ma się rozu­
mieć bez złamanego grosza przy duszy, doro­
bił się znacznej tamże fortuny. Otóż, jak się 
dowiaduje „Kuryer Codzienny,“ ów pan W. z 
majątku, jaki przekazał rodzinie, wyłączył 
3000 rs., które zapisał dla ks. Bismarcka. 
Testator prosi „żelaznego księcia,“ aby za te 
pieniądze kupił sobie jakiś, przedmiot a p. W. 
zachował w wdzięcznej pamięci.

* Woda fiołkowa. Zakupić w aptece od 
ośmiu do dziesięciu łutów korzahia fiołkowego. 
Potłuc go na drobne kawałki i zalać pół- 
kwartą spirytusu winnego, bardzo mocnego. 
Pozostawić do wygryzienia przez dwa tygo­
dnie. Od czasu do czasu zawartość zmięszać. 
Po upływie oznaczonego terminu przecedzić 
płyn przez bibiłę, przelać do flakoniku i szczel­
nie zakorkować. Będziecie miały, szanowne 
panie, doskonałą wodę fiołkową, chociaż sezon 
fiołkowy jeszcze nie nadszedł. Napuścić co­
dziennie kilka kropel tego płynu do miednicy 
z wodą i myć w niej dzieci, ale tylko te, 
które są grzeczne. A co za satysfakcya dla 
matki, kiedy ktoś z obcych pocałowawszy 
dzieciaka, co zawsze raduje serce macierzyń­
skie, zamiast się skrzywić i bezwiednym ru­
chem sięgnąć do kieszeni po chustkę, zawoła 
ze zdziwieniem : „Ach ! jakże malec pachnie!“ 
i pocałuje go zaraz w drugiego buziaka.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 23go 
marca św. Katarzyny paOny.

Wschód słońca o godz. 5 minut 5 9. Za­
chód o godzinie 6 minut 15.

przeczyta, a w każdym domu na przypadek 
znajdować się powinna. Nic pewniejszego nie 
spotka człowieka na tym świecie, jak właśnie 
to, o czćm w książeczce tej napisano. Wielu 
ludzi jej pragnęło, aby się pouczyć, jak trze­
ba się zachować w onej godzinie, od której 
wszystko zależy.

Nieraz krewni i przyjaciele pragnęliby jak 
najchętniej wszystko dla dobra krewnego, przy­
jaciela uczynić, lecz nie pouczeni należycie, nie 
wiedzą co i jak urządzić trzeba.

Takie rozdziały jak: kiedy posłać po księ­
dza, co trzeba przygotować w domu na przy­
bycie księdza, wytłómaczenie po polsku wszy­
stkich modlitw, jakie kapłan przy łożu chorego 
po łacinie odmawia, konanie czyli Agonia, mo­
dlitwy przy konającym itd. są bardzo poucza­
jące i potrzebne. Prawdziwa wdzięczność na­
leży się autorowi za książeczkę, którćj dotąd 
nie było, a która na rozszerzanie zasługuje, 
ponieważ udzielanie Ostatnich Sakramentów św. 
niesłychanie proboszczom ułatwia. X. S.

* W Warszawie zacznie z dniem 1 kwie­
tnia wychodzić nowe pismo poświęcone pszczel- 
nictwu p. t. „Gazeta Pszczelnicza“. Redakto­
rem jest ks. Julian Jakubowski, autor kilku 
dziełek pszczelniczych.

* Posłańca św. Józefa wyszedł zeszyt III 
na miesiąc marzec i zawiera: Modlitwa codzien­
na do św. Józefa. — Sw. Józef i dziewic­
two (dokończenie). — O Sakramencie Pokuty 
św. — Siedm grzechów głównych w siedmiu 
obrazkach. — Dla matek. (Z konferencyi do 
matek na zebraniach miesięcznych w kościela 
śnieciskim). — Domek loretański (ciąg dalszy). 
— Podziękowanie św. Józefowi.

* Tygodnika belletrystycznego i nauko­
wego wyszedł nr. 24 i zawiera: Pamięci 
poety (ciąg dalszy). — Mehala, powieść tló- 
maczona z angielskiego (ciąg dalszy). — Wspo­
mnienie o Władysławie Niegolewskim (w dniu 
rocznicy jego śmierci). — Dwie strony medalu 
(ciąg dalszy) I. M. — Przegląd literacki. — 
Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., marzec 34,70 pł., kwiecień 35,40 pł., kwiecień- 
maj 35.80 płc., maj 36.20 pic., czerwiec 37,— pic., 
lipiec 37.80 płacono, sierpień 38,60—50 pł., wrzesień 
39,—,—38.90 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 33,60 płac. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10.000°,'o 
Tralles. Wypowiedziano 5000 litr., cena wypo­
wiedziana 34,60 marek, marzec 34,60 marek, kwie- 
cień-ma) 35.80—70 marek, czerwiec 36,90 marek, 
lipiec 37,70. sierpień 38,50 m., wrzesień 38.90 
mrk.. w mieiRcn bez beczki 33 50 m.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 22 marca 1886.

TOWAR
¡piękny i średni J pośledni

Pszenica . 
„ nowa .

Żyto . . . 
Jęczmień . 
Owies . .

7 100 kilg.

„ nowy . .
Groch wrzący . 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

„ niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

15

12
12
13

40, 14

I 30 12 
I G0¡ 11 
— 12

so 11 Ki

-1170 
'9041 ¡50 
— 1160

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowéj w mieście Poznaniu

Poznań, dnia 22 marca 1886,

Przedmiot.
TOWAR w

przecięciu 
yfc 14

dobry śred.
Jt.\ ą

pośle.
ML4

PszenJ^ ZalüükL _ _ 15 — 14¡5O 14 63(najn. _ — 1170 1430
{Z' - — — 12 10 

12 10 -I- H2 25

J«czm-{najn.' -
—

12 40 
12120

1 £
5

1 § 
1 H2 10

. (najw.
Owies — — U" _i

1
r

Przybyli do Poznania.
Poznań, 21 marca.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Mycielski z Grabia, Sczaniecki z Na- 
wry, Kierski z Rogoźna, Mieczkowski z 
Grodziska, pani Różańska z Padniewa, 
Trzebiński z Królestwa.

Inne artykuły.
najw. na jniż. w przeć

M. 4 M.\ 4_

Słoma Jprosta za 100 kl 6 — 4 50 öl 25
(targana

Siano — — — —
Groch — — — -r
Soczewica
Fasola

— —
Kartofle 2 40 1 80 2 10
Wołowina/kulka za 1 kl. 1 40 1 20 1 30

lod brzucha - 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina 1 40 1 20 1 30
Cielęcina 1 20 1 — 1 10
Skopowina 1 — 90 95
Słonina 1 60 1 50 1 55
Masło 2 20 1 80 2 —
Jaja za kopę 1 2 40 2 30 2 35

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego. 
Berlin, 22 marca 1886. (Kursa końcowe.)

TELEGRAMY.
Petersburg, 21 marca. Francu­

ski ambasador, jenerał Appert i rumuński 
poseł Kretzulesco opuszczają dotychczaso­
we swe stanowiska.

Minister spraw zagranicznych, lir. Toł­
stoj wyjechał wczoraj do Moskwy na 
konsultacyą do lekarza profesora Zacliar- 
jeua ; hr. T. zabawi tam prawdopodobnie 
tydzień.

Bruksela, 20 marca. Senat przy­
jął dziś podczas obrad nad budżetem woj­
ny wniesioną przez ministra poprawkę, 
dotyczącą organizacyi kadr rezerwy armii.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Prądzyński z Waplewa, Biesiekierski z Usta- 
szewa, Szymański z bratem z Bielaw, Szul- 
czewski z Chwaliszewa, Gregor z Rako­
niewic, Goński z Krotoszyna, Mielcarski z 
Borku, Markiet z Chocieszewic, Busse z 
Berlina, Jankowski z Mogilna, Gromadziń- 
ski z Trzemeszna, pani Rugę z Królestwa, 
Kubiak ze Smiłowa.

Woniaści literackie i artystyczne.
* „Dla każdego“, napisał ks. Wł. Enn, 

kapelan Polaków w Berlinie. Nakładem Księ­
garni Katolickiej w Poznaniu. Cena egzem­
plarza z oprawą przy większym odbiorze 25 fen.

Książeczka ta przeznaczona dla każdego 
człowieka, każdy niechaj ją przynajmniej raz

Skrzynka do listów.
* Pod Kobylin. Bliższćj wiadomości o ka­

talogu biblioteki sułtańskiej, a mianowicie o 
znajdujących się w niej źródłach do dziejów 
polskich, chwilowo podać nie możemy. Prosi­
my naszych łaskawych Czytelników w Caro- 
grodzie, aby zechcieli donieść nam, czyby nie 
można otrzymać egzemplarza takiego katalogu.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poiasi, 22 marca. (—Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: łagodne.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—,— centn. marzec 122,— płacono, marzec-kwie 
cień 122,— płac,, kwiecień maj —.— płac.

Ziemiopłody. |
Pszenica wmoc. 
kwiecień-maj 155,— 
wrzesień-pażdź. 164,75 

Żyto spok.
kwiecień-maj 136,— 
maj-czerwiec 137,50 
wrzesień-paźdż. 141.25 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 43,80 | 
wrzesień-paźdż. 46,50 , 

Okowita osłab, 
w miejscu 36,30 
marzec —
kwiecień-maj 37,80 
maj-czerwiec 38.10 
czerwiec-lipiec 39,— 
lipiec-sierpień 39,90 
sierpień-wrzesień 40.50 

Owies
kwiecień-maj 126,— 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. —,000

Szczecin, 22 marca
Pszenica niezm. 

kwiec.-maj. 157,50 
wrzesień-paźdz. 166,— 

Żyto stale.
kwiec.-maj. 133,— 
wrzesień-pażdz. 139 —

Olej rzep, niezm. 
kwiec.-maj 43 75
wrzesień-paźdż. 46.—

Kapitały.
Berlin, 22 marca I889.

Pr. consol. 4®/o 105,25
Pozn. 4% listy z. 102,10
Pozn. 3ll2al0\. z. 99,30
Pozn. listy rent. 103,75
Anstr. banknoty 162,25
Austr. renta srebr. 69,60
Ros. banknoty 203.85
Ros. consol.1871 99,80
Ros. listy zast. 79,75
Pol. 5°/0 listy zast 63,75
Pol. likw. 1. zast. 57,75
Węg. 4% rent. zł. 83,90
Austr. akcye kr. 503,—
Aust. frac. kol.pn 416,50
Lombardy 202,50
Usposob. słabe.

886. (Kursa końc.)
Okowita wyżćj.
w miejscu 35 30
kwiecień-maj 36.40
czerwiec-lipiec 37,90
lipiec-sierpień 38,75

Petroleum
w miejscu 12,10

Rzepik
w mi ej sen

Walne zebranie
Akcyonaryuszów

Banku Związku Spółek 
Zarobkowych

odbędzie się w czwartek dnia 8 ii o 
Kwietnia rb. o 11 godzinie przed 
południem w lokalu Banku przy ul. 
Wilheimowskiej 21 w ¡Poznani n.

Porządek obrad. 
Podwyższenie kapitału zakładowego.

Rada Nadzorcza. Zarząfl. j
F. Rakowski. Dr. Kusztelan.

Die Generalversammlung
der Actionaire

der Vereinsbank der Ervvebsgenos- 
senschaften unter der Firma: 

„Bank Związku Spółek 
Zarobkowych“ 

findet Donnerstag den 8. April 
er. Vormittags 11 Uhr im Banklokal 
Wilhelmstrasse 21 in Posen statt. 

Tagesordnung.
Erhöhung des Grundkapital.

Der Aitfsiclitsraffi. Der Vorstanä.
F. Rakowski. Dr. Kusztelan.

Wszystkich właścicieli domów
miasta Poznania 

zapraszamy w ich własnym interesie celem porozumienia się 
w sprawie wywozu odchodów faecalnych nazebranie

się odbyć dnia 23 b. m. wieczorem o godz. 8 w Sali 
wej. Ze względu na ważność sprawy nie powinno bia- 
żadnego właściciela domu, gdyż chodzi tu o nowezna- 
iężary. ^18G^

ZZomAtet-
s-n, radzca sprawiedliwości. Dr. Osowicki, S. a 

aptekarz, Teodor Auerbach, Hellmg, Micnae- 
Katz, S. Zadek. Julius Hugger, Heizbeig,

C. Meyer.

Walne zebranie
Rólek

na powiat kościański
odbędzie się na sali pana Ku/rczewstsiego (dawnićj Gąsiorowskiego) 
dnia 28 marca o godzinie 3 po pot. w Kościanie.______ (1867)

ÜT 1OOOOO Mrk.
20000 ni.. 15000 im., 1OOOO m. 

Ogółem 10000 wygrań wartości 333000 m. 
jest do wygrania w ulubioną

Kasselską loteryą Sto-Marcińską.
(Casselcr St. Martins-Łotterie).

Ciągnienie III. klasy dnia 13 kwietnia 1886.
Losy do III. klasy po 7V2 m., 11 losów 75 m. Pełne losy rezerwowe po 
10 m., 11 losów za 100 mrk. (porto i listy 40 fen.) nabyć można w każ­
dym interesie loteryjnym, jak i w (1833)

Gen. Agcutnrze A. FtaStse, JUfllheim (Ruhr) i Kassel.

Otmianowski à Szyfter,
Poznań, Jezuicka ul. 1. 1797)

Handel nasion rol­
niczych, leśnych i 

©grodowych. 
Wszelkie narzędzia

Magazyn sprzętów 
kuchennych i do­
mowych; skład towa 

rów krótkich żelaznych, 
grodnicze w wielkim

wyborze.
Usługa rzetelna; ceny przystępne!

Kurs handlowy
rozpocznie się 5 kwietnia r. b. Pro­
gram fco. (1297)

Prof. Szafarkiewicz.__
Ruskie sardynki 10 f. sądek 3 m., 
Węgorz w maryn. 9 f. puszka 6 in., 
Pomorskie minogi (węgorzyki) 10 f. 

sądek 4.50 mrk. (1768)
Węgorz wędzony funt po 1,40 mrk.. 
Śledzie opiekane lo f. sądek 3 m. 
poleca pod zaliczką w przedn. tow. 
Otto Anschiitz, Gryfia (Greifswalde),

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

wydała i poleca:

o Męce Zbawiciela
na trzy posty podzielone przez 
X. lab łanie go. Wielka 8-ka. 
Cena 2 mrk. 59 fen. (Za na­
desłaniem nałeżytości naprzód, 
przesyłka franco.) (1625)

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność- resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprou adzi broszurkę „Ueber Śchlag- 
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza bataliom! 
obrony krajowćj Rom. Weisfi­
rn an n w Vilshofen w Bawaryi. 
Rozsela się gratis i franco. (292)

polecam co tylko odebrane francuzkie, angielskie i nie­
mieckie materye na ubrania i paletoty.

Zwracam także uwagę Szanownego Duchowień­
stwa na dobry krój rewerend. (1715)

Zamówienia wykonuje starannie, po cenach, jak 
zwykle umiarkowanych.

M. Felerowi.cz,
Poznali ulico Willielinowska 11,

obok banku Włościańskiego.

Niżej podpisane gospodynie
zapraszają uprzejmie wszystkich życzliwych Towarzystwu 
Pań Miłosierdzia ś. Wincentego a Paulo

na herbatę
w sali Bazarowej dnia 33 hm. po koncercie pani Sem- 
br ich-Kochańskj ej. jp g -

Gąsiorowska Zoila. Jaróchowska Mary a. 
Kwilecka Marya. Łącka Antonina. 

Aicmojowska Jadwiga. Potworowska Helena.
1 leniceka Marya. Szczanieeka Jadwiga.

Felerowi.cz


’oznaii Wodna ul. 25.
wydała własnym nakładem i poleca:

MEDALE JUBILEUSZOWE
bile na pamiątkę Jubileuszu powszechnego nadanego Kościo­

łowi św. przez Ojca św. Leona XIII na rok 1886.
Medale te są owalne, z uszkiem i kółkiem wyobrażające 

z jednej strony popiersie Ojca św. wokoło napis: „Pamiątka 
jubileuszu nadanego przez Ojca św. Leona XIII1886.“ Z dru­
giej strony jest wizerunek Matki Boskiej Różańcowej — w 
całej figurze z Dzieciątkiem na ręku, trzymającym koronkę w 
rączkach, wokoło napis: „Królowo Różańca św. módl się 
za nami?’ (1642)

CENY:
Medal mosiężny (żółty) lub niklowy (biały) 10 fen., z prze­
syłką franco 20 fen., 50 sztuk za 4,50 mrk. z przesyłką franco, 
100 sztuk za 8,00 mrk. z przesyłką franco, 300 sztuk za 
20,00 mrk, z przesyłką franco, 500 sztuk za 30,00 mrk. z 
przesyłką franco. Medal posrebrzany 30 fen. z przesyłką 
franco 40 fen. Medal pozłacany 50 fen. z przesyłką 60 fen. 
Medal cały czysto srebrny 2,50 mrk. z przesyłką franco w 
liście rekomendowanym 3,00 mrk.,

egzystująca od lat 38
Wrocław, Ritterplatz 2

poleca swój wielki skład sprzętów ko­
ścielnych jako to: kielichy, cyborya, 
monstrancye, lichtarze ołtarzowe 
i pająki, pacyfikały, ampułki i t. d.
z każdego metalu i w każdym stylu.

Statuy i drogi krzyżowe z za­
kładu artystycznego Meyera w Mo­
nachium po cenach oryginalnych.

Reperacye, pozłocenia i posre­
brzania W ogniu starszych sprzętów 
używanych d° nabożeństwa wykonuje 
jak najstaranniej, co najlepszemu świa­
dectwami może udowodnić. (1842)

Wyszedł z druku i jest do nabycia: ,
w Księgarni ,T. K. Żupańskiego

Krótki rys dziejów powszechnych
przez prof. i liist.

A. Szarłowskiego i J. Sutowicza
(Przerobienie K. Ploetza).

Książka ta podaje w obszerniejszem straszeniu dzieje starożytne, 
średniowieczne i nowożytne (to roku 1886, z znaczniej szem uwzględnie­
niem historyi polskiéj i ludów słowiańskich.

O książce téj pisze Przewodnik literacki i naukowy w zeszycie mar­
cowym pomiędzy innemi:

Na praktyczny użytek téj książki nie potrzeba, zdaje się, zwracać 
uwagi, podając wszystko najważniejsze daty i fakta historyczne treściwie 
w formie Iatwéj do przyswojenia, a wykluczającój wszelką zbytnią rozwle­
kłość, będzie ona nie małem ułatwieniem w pracy przygotowawczej, jako- 
rodzaj vade mecum i przewodnik w studyach historycznych.

16tka stron 540. cena 2 m. 70 ten.
Nakładem W. Doboszyńskiego w Stanisławowie.

5. Zamkowa ulica 5.

Bestaaraeya
Franciszka Snjeckiego

poleca prawdziwe piwo kulmbacliskie z słynnego browaru 
Kiesslinga we Wrocławiu, wina węgierskie od najżeiszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Boujeax, szampańskie 
po różnych cenach. (1865)

Znana Szanownej Publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem.

Kronika Rodzinna.
KRONIKA RODZINNA, czasopismo poświęcone literaturze, naukom i sprawo® 

społecznym, zamieszcza nadto niewydane dotąd pamiętniki i korespondencye znakomitych 
ludzi, powieści, komedye do przedstawienia w teatrach amatorskich, wiadomości polittyczUe

i spiàwypJ)'æzu4C^ato^ KR0N[KI mieć mogą po cenie zniżonej różne wartościowe dzieła 

i oleodruki wykonane starannie w zakładach zagranicznych i kiajowyci, o roku zaś przy, 
szłego 1886 otrzymywać będą w dodatku bezpłatnym wydawane nakładem redakcyi pa.
inietniki Maryi Wcsslówny króle wieżowej Konstanto wej Soincskiej, spisane
ze wspomnień i archiwów jéj rodziny. . . . .

Prenumerata roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kiaju i za granicą rSi 
5, to jest w Galicyi reńskich © a w Księztwie Poznanskiem marek 1O, odpowiednio do 
tego półroczna i kwartalna. Przesyłki pieniężne najlepiej adresować wpiost do Redakcyi 
ulica Mazowiecka nr. 1O. _________ ___ __¿849)

Tygodnik ilustrowany dla dzieci

Wieczory Rodzinne
pod kierunkiem literackim
T-Zaleskiej,

autorki „Wieczorów Czwartkowych“, „Wędrówek po niebie i ziemi i w'®îu. j“”™
Wychodzi i wychodzić będzie w kwartale przyszłym, równie jak w ‘ “'wie™

nym z dwoma dodatkami z tych jeden ilustrowany dla młodsze] dziatwy, dru„i y™inrvsv ™
wyborowe dla młodzieży. Wieczory Rodzinne pomieszczają: Opowiadaniahistoryczne _/j-odroże 
ludzi. - Wiadomości z nauk przyrodzonych, historyi odkryć i wynalazków. - P^es«. 1 odróze- Zagadki
historyczne i geograficzne za odgadywanie których dają się nagrody z książek albumów, rycin fotografii , t 
przedmiotów. Prenumeratorzy prócz tego - nabywać mogą po cenie zn.zonej odpowiednio dla siebie fai^ 
i piękne oleodruki wymienione w dodatku do pisma. . . , • • • r. r. •

PRENUMERATA roczna w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju i za granicą rs. 5 (t. j, w Da,.
licv reń. 6 — w Poznanskiem marek 10) stosownie do téj ceny opłata półroczna i kwartalna,

Przesyłki pieniężne adresować najiepićj wprost do Redakcyi W arswwa iilwa Mazowiecką nr. lp.

Bardzo korzystna oferta loteryjna
(aselska 8. Marcluska: GI. w. 100000 ni. ciąg. 13/4, los 10 m., lista 50 fen. 

Marlenbnrskl: Gł. wygr. 90000 m., ciąg. 19/4. los 3’/a m,, lista 20 fen. 
Na bud. tnmn w Ulm: Gł. wygr. 75000 ni., ciąg. 27/4, los 37.2 m., lista 20 fen. 

Wszystkie 3 losy razem wraz z listami franko za 18 marek poleca
© en eralnylieto^^A^FI^ISMl^IuHicHnOłSiUM^^Jias s el.

Aukeyaw Borku powiat krotoszyński st. kolei 
Koźmin i Jarocin odbędzie się 29 marca 
rb. o godzinie 1 po południn i to na:

1. 15 cielnych dwuletnich jałowic,
2. 2 stadniki importowane (rasy oldcil-
3. 12 stadników TA i 1 rocznych i MrgSkiej, 

14 trzyletnich wolcy 
Ogiera jasnogniad. do rozpłodu Trakien 
Ogiera jasnogniadego do w ierzchu Arab, 
2 klacze źrebne kasztanowate do pow ozu, 
7 trzyletnich koni,
20 baranów Ncgretti-Rambouillct,

10. .500 skopów 172 rocznych.
Admiilistraoya

4.
5.
6.
7.
8. 
9.

et
Potrawy a la carte każdego czasu.

5. Zamkowa ulica 5.

Wina górnowęgierskie
(T oka j ski ©)

stołowe i tłuste (Tokajskie) na schowanie przydatne, z wła­
snych winnic i od producentów sąsiadów z pierwszego źródła 
zakupione, poleca po najtańszych cenach hnrtownych 
na oryginalnych beczkach, jako też mniejszych sądkach 
gąsiorkach i butelkach

Handel win hnrtowny
Antoniego Ffitznera,

Poznań i Mad na Węgrzech własne winnice. (1233) 
P. S. Wszelkie zamówienia na wina, które dla wiel- 

kich mrozów wstrzymane zostały — wyślą się w tycli dniaclr

Interes komisowy
Z. Ta.ssa.rski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają- 
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

HandeB szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. 111?. ö (521)

(1785)

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów. "W

polecam mój wielki wybór co dopiero otrzymanych francu­
skich, angielskich i krajowych materyi na ubrania 
i paletoty. (1732)

Również zwracam uwagę Wielebnemu Duchowieństwu 
na moje z dobrego kroju znane rewerendy.

Zlecenia wykonuję spiesznie, akuratnie i po cenach 
tańszych jak dotąd.

W. Koźlicki,
Poznań, ulica Podgórna nr. 9. vis à vis hotelu francuzkiego.

Aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania — tak oddziałowe jako'też
systemu Savalle’a, — które od lat wielu w fabryce 
mej z jak najlepszym rezultatem się wykonuje, polecam 
na nową kampanią po bardzo przystępnych cenach.

(iotowe całkowite aparaty są każdego czasu 
w fabryce do obejrzenia, jako też pojedyncze ezę- 
ści zawsze w znacznym zapasie. (1767)

J. Krysiewicz,skład wyrobów z miedzi i mosi

Niniejszein donosimy u. 
przejmie, że dla wygody 
Szanownej Publiczności urzą­
dziliśmy (1863)

Filią
przy Wrocławskiej ulicy nr. 
40, drugi dom od Starego 
Rynku.

Piekarnia Wiedeńska,
św. Marcin nr. 18.

Emeryt, wyż. naucz, gimnazyalny 
mieszk.przy ul. Strzałowej, przyjmujena staneya stndentów
z klas najniższych, zapewniając tro­
skliwą opiekę i pomoc w naukach. 
Zgłoszenia się, proszę tymczasowo 
oddać do Ekspedycyi Kuryera Pozn. 
pod i. 1869.

Przyjmuje do restau­
rowania uszkodzone sza­
le tureckie i podaje spo­
sób do zachowania tako­
wych od moli. (1867)

Z Ktoiłiifcowskich J. Stanorta.
Ulica Wiedeńska 5. parter.fabryka i

Sty Marcin nr. 65.

Polecam się do zakładania

»o
b.
PS
E

(seo J telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ęo
5"
sr
5‘
ca

c:<x>U
ulica Wielka Rycerska nr. 11

o*<

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu „prawflziwej aptek. Railaiieragsencyi jodłowej'

z czerwonej apteki w Poznaniu

przez akademią, narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowej z dnia 17 lutego 1886 w ra­

tuszu parvzkim odczytał prezes tejże następują y referat o prawdziwej 
esencyi jodłowej aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmacentyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają ód innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Eseneya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od- 
dzialują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ul-ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą _ esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać bło 
gieb skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany’ pobyt w legie tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc 
nic na doniosłości skutków.

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnym przy’ chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niej obszerny’ robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania’.

Ponieważ egzystują naśladownictwa nieinające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumüllera i Syna, Zimmerstr. 85, Brückner, Lampe 
i Sp. Neue Grünstr. 11. ’ (1707)

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Pisarz gosp.,
któremu mniej o pensyą, jak 
o dobre gospodarstwo i język 
polski chodzi, szuka miejsca 
od 1 kwietnia r. b. Oferty 
przyjmuje Eksped. Kuryera 
pod nr. 1866.

Woły robocze13 centnarowe do
sprzedauia. (1875)

Dom Skoraczew
p. Chocicza (Falkstädt).

Wino Coca
WflBKI IPŁACHTL OLIW? i SMAROWIDfcB.

HUpeisaMns płachty, derki na toe
polecają (342)

Orłowski 1 Sp.
Poznań, Wilhclmowska ulica 21.

Bim ImäowlaiiB i tetoimi-iiitaacpe.

Jan Katowice

budowniczy rządowy
w Poznaniu, W. Garaary 45

Santos Domingo i t. p. od 65 do 80 fen. za funt, perłowa po 85 i 110 f 
Jawy od 90 do 140 fen., Ceylon płask, i perł. od 120 fen.
Menado i Mocca arab, po 150 i 160 fen.

10 funt, pocztą za zaliczką tanićj, w miechach oryginał. 120 funt, 
ceny niższe. ’ ‘ (1805)

Na żądanie służę próbami.

Kawy palone
po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 160. 180 i 200 fen.

Starannie palone, umiejętnie dobrane są kawy moje znane z dobroci.

J. N. LEITGEBEE,
__________________________ róg Garhar i Wodnćj ulicy.

óbrachun- 
(1801)

budownictwa miejskiego i wiejskiego, 
architektury i inżynieryi,

udziela rad i informacji, pośredniczy we wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi.

podejmuje się opracowania projektów, kosztorysów 
ków z zakresu

Aptekarza
C. Stephana
polecone przez lekarzy na słabości 
żołądka (brak apetytu, womlty, 
morską chorobę) i organów odde­
chowych (astmę) wzmacnia nadzwy­
czaj i ożywia nerwy, usuwa migre­
nę, nerwowy ból głowy, zębów itp. 
w kilku minutach; cierpienia reuma­
tyczne zaś po dłuższem używaniu. 
Butelki po 2 i 5 marek.

Skład główny’ w Czerwonej 
aptece w Poznaniu. (1824)

Mieszkanie
2 pokoje na II piętrze na Nowej 
ulicy nr. 3 jest od 1 kwietnia 
do wydzierżawienia.
. Wiadomość w księgarni .J. It. 
Zu pańskiego. (1378)

372 klmtr. od Kalisza 
odległe około 130« mor­
gów obszaru, położone mul 
żwirówką do Konina prowa­
dzącą, są wraz z żywym i mar­
twym inwentarzem z wolnej 
ręki (1859)
«1« sprzedania.

Ziemia po większej części 
pszenna. Bliższe wiad. Ka­
lisz It. Itieske, postre-’ 
stanie.

■

, Poszukuje się na Wielka­
noc lub na św. Jan

głównego

ogrodnika
do Kobylepoła. Konie­
cznym warunkiem dokładna 
i dobremi świadectwami po­
parta znajmość wszelkich ga­
łęzi ogrodownictwa, jako to 
cliodowli warzyw, anauasów, 
drzewek owocowych i roślin 
oranżeryjnych. (1818)

Józef Mycielski.

Gospodyni,
która przez lat kilkanaście zarzą­
dzała domem, umiejąca dobrze go­
tować, prasować poszukuje miejsca. 
Zgłosić się można pod znakami M. 
M. nr. 222 Ekspedycya „Kuryera 
Poznańskiego.“ " ' (1826)

Sala Lamberta.
We wtorek d. 23 marca o godz. 

7l/n wieczorem.

Ho&oKMarceliny Sembrich.
Bilety po 5 i 3 mk. u pp. 

£ft. Bole J1 G. Bock,

Dobra w Galicyi
blisko większego miasta powiatowego i kolei są zaraz 
do nabycia. (1868)

Bliższą wiadomość udziela adwokat dr. Fecht- 
degen w Rzeszowie w fwalicyi.

Guwernantka katoliczka,
narodowości niemieckiej, mówiąca po 
francuzku, rozumiejąca po polsku, 
polecona dobremi świadectwami, mu­
zykalna — poszukuje miejsca od 1 
maja. Bliższych szczegółów udżieli 
Ekspedycya „Kuryera Pozn.“ gub 
S. A. 1825.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

składające się z 4-rer/t pokoi, ku­
chni, z wszelkimi przynależytościami 
jest bardzo tanio do nabycia.

Ul. Kopernika nr. 2. I-sze 
piętro na prawo. (1858)

Dwa meblowane pokoje
Długa ul. nr. 4 parter. (1861)

i Fanty
w loteryi na dochód Tow. Pań 
Mił. ś. Winc. a P. w. Poznaniu 
rozdawane będą w poniedziałek 
22 i we wtorek 23 bm. w domu 
ś. Józefa przy Piotra ulicy nr. 7 
w godzinach od 11—2 i od 3—5.
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